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Powołanie kom itetu  
międzynarodowych stalinowskich 

nagród pokoju
(d) M O S K W A  (PAP). — Jak 

W iadomo, P rezyd ium  Rady 
N a jw yższe j ZSRR dekre tem  z 
dn ia  20 g rudn ia  1949 r. u fu n ­
dow ało m iędzynarodow e na­
g rody s ta linow sk ie  „za u trw a ­
len ie  poko ju  m iędzy naroda­
m i“ . Na mocy tego dekre tu  
m iędzynarodow e nagrody sta­
lin o w sk ie  „za u trw a le n ie  poko 
ju  m iędzy na rodam i“  przyzna 
wane są corocznie przez ko ­
m ite t m iędzynarodow ych na­
gród s ta linow skich , pow ołany 
przez P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej ZSRR z p rzedstaw i­
c ie li dem okra tycznych s ił róż­
nych  k ra jó w  św iata.

D n ia  22 g rudn ia  br. P rezy­
d ium  Rady N ajw yższe j ZSRR 
pow oła ło  do życia ko m ite t m ię 
dzynarodow ych nagród s ta li­
now skich  w  następującym  
składzie :

P rzew odniczący ko m ite tu

— rzeczyw is ty  członek A k a ­
dem ii N auk ZSRR, p ro f. U n i­
w ersy te tu  M oskiew skiego D y ­
m it r  Skobe lcyn ; zastępcy prze 
wodniczącego — p rzew odn i­
czący ch ińskiego zw iązku  p ra ­
cow n ików  lite ra tu ry  i  sz tuk i 
p ro f. K uo  M o -  żo, p isarz 
francusk i Lou is  A ragon; człon 
kow ie  ko m ite tu  — p isarz duń ­
sk i M a r tin  Andersen Nexo, 
p ro f. U n iw e rsy te tu  L o n d yń ­
skiego John B erna l, p ro f. U - 
n i w ersy te tu  Łódzkiego Jan 
D em bow ski, p isarz n iem ieck i 
B e rnha rd  K e lle rm ann , p ro f. 
U n iw e rsy te tu  w  Padw ie, de­
pu tow any do pa rlam en tu  
Concetto, p isarz c h il i js k i Pa­
blo Neruda, p isarz rum uńsk i, 
członek A ka d e m ii N auk M i­
chaił Sadoveanu, sekre tarz ge 
n e ra lny  Z w iązku  P isarzy Ra­
dzieckich A leksander Fadie- 
je w  oraz p isarz radz ieck i l i ja  
E renburg .

Natchniona przez partię  bolszewików 
W ielkiego Stalina rodzina narodów ZSRR 

kroczy do zwycięstwa kom unizm u
Wybory do rad terenowych w 7 republikach ZSRR

(f) M O S K W A  (P A P ). W  atm osferze ogromnego en tu z jaz­
m u i  w ie lk ie j aktyw ności politycznej odbyły  się w  Z S R R  
dnia 24 grudn ia  b r. w yb o ry  do rad  terenow ych delegatów  
ludu pracującego w  7 repub likach  zw iązko w ych  k ra ju  ra ­
dzieckiego —  w  U zbekistanie, A zerbejdżan ie , M o łd a w ii, 
K irg iz ji.  Tadżykis tan ie , A rm e n ii i  T u rkm e n ii.

Każda awantura wojenna przeciw 
obozowi pokoju i demokracji 

jest szaleństwem
Artykuł ..Prawdy*4 o przemówieniu Hoovera
(f) M O S K W A  (P A P ). D z ien n ik  „P ra w d a “ zamieszcza a r ty ­

k u ł wstępny, w  k tó ry m  om aw ia przem ów ien ie  b. prezydenta  
Stanów  Zjednoczonych H e rb erta  Hoovera.

— Prezydent T rum an  —  pi- 
ze „P raw da“  — w p row adz ił

niedawno „stan pogotow ia“ , za­
m ierza jąc w  ten sposób u k ryć  
przed op in ią  publiczną głęboki 
k ryzys  po lityczny w  Stanach 
Zjednoczonych, zastraszyć op i­
n ię  am erykańską a jednocześ­
n ie ' „uspoko ić“  zachodnio -  eu­
rope jsk ich  sa te litów  skonsterno 
Wanych fiask iem  am erykańskie j 
aw an tu ry  w  K ore i. Jednakże 
przem ów ienie Hoovera oraz oś­
wiadczenie b. ambasadora ame 
rykańsk iego  w  Londyn ie  K en­
nedyego świadczą o tym , ze 
T rum an ow i nie udało się w p ro ­
wadzić w  b łąd o p in ii pub liczne j, 
r.o w ięcej, wyszła na ja w  całko 
W ita bezpodstawność tw ierdzeń, 
zaw artych  w  przem ów ien iu T ru  
mana z 15 grudn ia , ja kob y  jego 
p o lity k a  cieszyła się c a łko w i­
ty m  poparciem  zarówno demo­
k ra tó w  ja k  i  repub likanów . W  
rzeczyw istości o kryzys ie  p o li­
ty k i trum anow sk ie j m ów ią  już  
o tw arc ie  przedstaw icie le am ery 
kańskich  kó ł rządzących.

Świadczy o tym  k ry ty k a  z ja ­
k ą  w ys tąp ił H e rbe rt Hoover, 
W pływ ow y działacz p a r t i i repu­
b lik a ń s k ie j ściśle zw iązany z a- 
m e ryka ńsk im i ko łam i gospodar­
czym i. . . . . . .

„PrBwds** w skazuje da le j, ze 
H oover jest w rogiem  poko ju  i  
dem okrac ji znienaw idzonym  
przez narody całego św iata. Po­
p ie ra ł on czynnie w a lkę  im peria  
lis tó w  przeciw ko m łode j rep ub li 
ce radzieck ie j i  zd ław ien ie re ­
w o lu c ji w ęg ie rsk ie j po p ie rw ­
szej w o jn ie  św iatow ej. Naród a- 
m eryka ńsk i nazw ał go „p rezy­
dentem  g łodu“ . W ystępował on 
energicznie p rzeciw ko udz ia łow i 
S tanów  Z jednoczonych w  w o j­
n ie  a n tyh itle row sk ie j. M im o  to 
.— ja k  stw ierdza „P raw da “  — 
słowa jego b rzm ią  p rzekonyw a­
jąco dlatego, że w  danym  w ypad 
ku  op ie ra ją  się na faktach.

Hoover s tw ie rd z ił —  pisze 
„P raw da “  —  że droga, po k tó re j 
kroczą Stany Zjednoczone p ro ­
w adzi do ka tas tro fy . N aw ołu je  
on do zm iany k ie ru n ku  p o lity ­
k i,  k tó ra  prow adzi do sku tków  
ba rdz ie j jeszcze zgubnych niż 
k rach  .aw an tu ry  am erykańskie j 
W K ore i.

Is to tn ie  — pisze „P raw da“  
szaleństwem jest każda awantu 
ra  w o jenna skierowana przeciw  
ko  obozowi poko ju  i  dem okracji.

Hoover n ie  uk ryw a  co dopro­
w adz iło  go do tego rodzaju w n io  
sków. Uważa on, że niesposób 
odnieść zwycięstwa nad Z w iąz­
k iem  Radzieckim  i  przypom ina 
p rzy  tym  o haniebnym  losie H i­
tle ra  i  jego arm ii.„Poza tym  nie 
W idzi on na świecie tak ich  s ił 
zbro jnych, k tó re  m ogłyby dac 
radę wyzw olonem u narodow i 
chińskiem u. Przyznaje on wresz 
cie, że „trzeba zrozumieć, iz 
bomba atomowa, nie jest taką 
decydującą bronią, za ja ką  ją  
swego czasu uważano“ .

H oover przyznaje, że n ie  ty lk o  
p lany w o jenne m ilita ry s to w  a- 
m erykańsk ich  są nierealne. Zm u 
szony on jest skonstatować, ze 
„dyp lom acja  to ta lna “  Achesona 
zbankru tow a ła  całkow icie.

W  ten sposób H oover docho­
dzi do w n iosku : „A w a n tu ra  
w o jenna w  A z ji skazana jes 
na fiasko, to ta lna  dyp lom acja 
poniosła klęskę, zaw iod ły n a ­
dzieje pokładane w  plan ie  M a r­
shalla, ja k  i  w  agresyw nym  
pakcie pó łnocno -a tlan tyck im  .

W ystąpienie Hoovera zaw ie­
ra  jeszcze jedno ważne p rzy - 
znanie — pisze „P ra w d a “  — a 
m ianow ic ie  przyznan ie krachu 
p o lity k i gospodarczej S tanów 
Zjednoczonych. W yścig zbrojeń 
doprow adził do tego, że nad 
k ra je m  zaw isła groźba in fla c ji.  
Zadłużenie państwa przekracza 
260 m ilia rd ó w  do larów . Hoover 
ostrzega, że dalsze kroczenie po 
te j drodze prow adzi do ka ta ­
s tro fy  gospodarczej.

N aw iązując do stanowiska 
Hoovera wobec O NZ oraz do 
jego żądania, by O NZ uznała 
Chińską R epublikę Ludow ą za 
agresora i  zorganizowała b lo ­
kadę gospodarczą C h in—„P ra w  
da“  pisze:

— Tego rodza ju  język  jes t ję ­
zyk iem  agresora i  im peria lis ty . 
Również p lany Hoovera są 
p lanam i agresora i  im p e r ia li­
sty. W edług Hoovera granice 
„ im p e riu m - am erykańskiego“  
w in n y  przecinać z jedne j s tro ­
ny  Ocean A tla n ty c k i, obe jm u­
jąc A ng lię , z d rug ie j zaś s tro ­
ny  Ocean Spokojny, obejm ując 
F ilip in y , chińską wyspę T a i­
w an oraz Japonię, Hoover igno 
ru je  fak t, że A n g lia  i wyspa 
T a iw an nie  należą do Stanów 
Zjednoczonych. T ra k tu je  on 
obce te ry to r ia  ja k  zdobywca, 
ja k  zaborca, nie zwracając u - 
wagi na to, iż  podobna p o lity ­
ka nie m a n ic  wspólnego ze 
sprawą zachowania pokoju. H o ­
over uważa poza tym , że re - 
m ilita ry z a c ja  Japon ii jes t ko ­
nieczna.

— M ożna z tego wyciągnąć 
jeden je d yn y  wniosek: „ Im p e ­
ria lis tyczne  ape ty ty  b. prezy­
denta n iew ie le  różn ią się od 
im peria lis tycznych  apetytów  
M ac A r th u ra “  —  stw ierdza 
„P ra w d a “ .

Jeśli zaś chodzi o Europę za­
chodnią —  to Hoover uważa, 
że należy wobec n ie j zająć sta­
now isko „czujnego w yczek iw a­
n ia “ . Jedynie w  w ypadku, je ś li 
k ra je  zachodnio -  europejskie 
uzbro ją  i  wyszkolą odpow ied­
nią ilość d y w iz ji — S tany Z je ­
dnoczone, zdaniem Hoovera, 
mogą im  udzielać dalszej „p o ­
m ocy“ .

O to program  Hoovera —  p i­
sze w  zakończeniu „P ra w d a “ . 
Jest to program  agresji i w o j­
ny.

Narody tych rep u b lik , wyzw o 
lone przez władzę radziecką 
spod ucisku społecznego i  naro 
dowego, zam anifestow ały swą 
jedność i  jednom yślność. W ybo­
ry  odbyw a ły  się w  atmosferze 
n iezw ykłego entuzjazm u.

W  sto licy  Uzbeckie j SRR — 
Taszkiencie, ju ż  o godz. 12 w  po 
lu dn ie  głosowanie zostało zakon 
czone w  większości okręgów 
wyborczych. O grom ny entuz­
jazm  panował w  ty m  okręgu, z 
którego do Rady Obwodowej 
Taszkientu  i  Rady M ie jsk ie j 
kandydow a ł Józef S talin.

Pod znakiem  ogrom nej fre k ­
w e nc ji up łynę ły  w yb ory  w  B a- 
k u  — sto licy Azerbejdżanskie j 
SRR. W  s ta linow sk im  okręgu 
wyborczym , w  k tó ry m  do Ra­
dy M ie jsk ie j Baku kandydow a ł 
Józef S ta lin , do godz. 8 rano 
złożyło swe głosy 100 proc. w y  
borców. W  dn iu  w yborów  set­
k i załóg szybów na ftow ych  i  za 
k ładów  przem ysłow ych zam el­
dowało o przed te rm inow ym  w y 
konan iu p lanów  produkcy jnych .

W  sto licy K irg iz j i  — Frunze, 
do Rady M ie jsk ie j kandydow a ł 
Józef S ta lin , a w  innych  ok rę ­
gach wyborczych kandydow a li: 
M ołotow , M alenkow , B eria  i  
A nd re jew . Do godz. 12 głoso­
w a ło  w  repub lice ponad 90 proc. 
ogółu wyborców .

Pod znakiem  ogrom nej fre k ­
w e nc ji odby ły  się rów n ież w y ­
bory w  Republice O rm iańsk ie j. 
W  sto licy O rm iańsk ie j SRR — 
E ryw an iu , do godz. 14 głosowa­
ło  p raw ie  100 proc. w yborców .

O a k tyw n ym  udzia le ludnoś­
ci w  w yborach don ios ły  ró w ­
nież m e ldu nk i z M o łd a w ii, gdzie 
w  ciągu k ilk u  p ierw szych go 
dżin po o tw a rc iu  lo k a li w y b o r­
czych oddało swe głosy 80 proc. 
zare jestrow anych w yborców  
W śród powszechnego en tuz jaz­
m u u p łyn ę ły  w yb o ry  w  A zer 
bejdżanie, w  T adżykis tan ie , w  
T u rk m e n ii, w  K a ra  -  K a łpa ck ie j 
R epublice A u tonom iczne j wcho 
dzącej w  skład Uzbeckie j SRR 
oraz we w szystk ich  in nych  m ie j 
scowościach 7 re p u b lik  zw iąz­
kow ych.

D zienn ik „P ra w d a “  o wyborach  
do rad terenowych

(f) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik 
„P raw da“  w  a rty k u le  w stęp­
nym  pt. „T rw a ła  p rzy jaźń  . so­
c ja lis tycznych narodów “  podkre 
śla, że kam pania -wyborcza, k tó ­
ra  poprzedziła w yb o ry  do rad 
terenow ych w  Uzbekistanie , A -  
zerbejdżanie, M o łda w ii, K ir g i­
z ji,  Tadżykistan ie , A rm e n ii i  
T u rk m e n ii odbyw ała  się w  donio 
słych dniach, w  c h w ili, k iedy  do 
biega końca pierwsza połowa 
X X  w ieku.

N arody Z w iązku  R adzieckie­
go z uczuciem  radości i  dum y 
patrzą na o k ry tą  chw ałą  d ro ­
gę, k tó rą  przeszedł ZSRR pod 
k ie row n ic tw e m  w ie lk ie j P a r t ii

Le n ina  -  S ta lina . O byw ate le  ra 
dzieccy w ita ją  drugą połowę 
X X  w ie ku  w  w a runkach  d a l­
szego ro z k w itu  politycznego, 
w zrostu  potęgi ekonom icznej 
radzieckiego państwa soc ja li­
stycznego kroczącego na czele 
m iędzynarodowego obozu poko­
ju , de m okra c ji i  socja lizm u. W  
la tach w ładzy radz ieck ie j, w  
m yś l len inow sko-s ta linow sk ie j 
p o lity k i narodowościowej, w szy­
s tk ie  na rody ZSRR pom yśln ie 
przezw yciężyły  swe zacofanie i  
osiągnęły ogrom ne sukcesy w  
rozw o ju  przem ysłu, ro ln ic tw a  
k u ltu ry  narodow ej pod w zg lę­
dem fo rm y  i  socja listycznej w

treści. W  ZSRR pow sta ły  i  roz­
w in ę ły  się nowe, socjalistyczne 
narody, k tó re  są bardzie j zespo­
lone, n iż ja k ik o lw ie k  naród bu r 
żuazyjny, a lbow iem  są one w o l­
ne od n iedających się pogodzić 
sprzeczności klasowych, rozdzie 
ła jących narody burżuazyjne.

.P raw da“  podkreśla, że w  o- 
kresie w ładzy radz ieck ie j daw ­
ne pe ry fe rie  R os ji ca rsk ie j zm ie 
n iły  się n ie  do poznania. W  re ­
pu b likach  tych  w  n iezw yk le  
szybkim  tem pie ro zw in ą ł się 
przem ysł, zbudowano i  budu je  
się se tk i now ych zakładów  prze 
m yślowych, gigantyczne budo­
w le  ja k  np. K ą n a ł T u rkm eń sk i 
itd . R o zkw it re p u b lik  zw iązko­
wych jes t szczególnie ja sk ra w y  
na t le  sy tua c ji is tn ie jące j w  nie 
k tó rych  państwach graniczących 
ze Z w iązk iem  Radzieckim .

R epub lika  A zerbej dżańska i  
Uzbecka p rzeksz ta łc iły  się w  
la tach w ładzy radz ieck ie j w  re ­
p u b lik i o wysoko rozw in ię tym  
przemyśle, w  re p u b lik i posia­
dające przodujące, socja lis tycz­
ne ro ln ic tw o . M asy pracujące 
tych  re p u b lik  podobnie ja k  
cały naród radzieck i raz i  na 
zawsze z rzuc iły  z siebie ja rzm o 
wyzysku, cie rp ień, głodu, nędzy 
i  bezrobocia.

A  ja k  w yg ląda sytuacja  w  I -  
ran ie  i  w  T u rc ji?  K ra je  te są 
państw am i o zacofanym  ro ln i 
ctw ie , w  k tó rych  p ług d re w n ia ­
ny i  socha s tanow ią podstawę 
całej gospodarki. D w ie  trzecie 
chłopów  w  Ira n ie  n ie  m a ją  zie­
m i, 62 proc. z iem i należy do 
obszarn ików . Również w  T u r ­
c ji przytłaczająca większość 
chłopów  nie  posiada ziem i i  pra 
cuje u  obszarników.

Podczas, gdy w  A zerbejdża­
nie i Uzbekistan ie  z lik w id o w a ­
no ca łkow ic ie  analfabetyzm , w 
c h w ili,  gdy w  rep ub lika ch  is t­
n ie ją  tysiące szkół, dz ies ią tk i 
uczeln i technicznych i  u n iw e r­
sytetów , to  w  Ira n ie  analfabeci 
stanow ią około 85 proc. ludno ­
ści a w  T u rc ji około 66 proc.

D z ienn ik  „P ra w d a “  s tw ie r­
dza, że masy pracujące U zbek i­
stanu, Azerbejdżanu, M o łda w ii, 
K irg iz ji ,  T adżykis tanu , A rm e ­
n ii i  T u rk m e n ii w y b ra ły  do rad

terenow ych swych najlepszych 
synów i  najlepsze córk i. W śród 
tych, k tó rzy  zosta li w yb ran i, 
zna jdu ją  się Bohaterow ie Pracy 
Socja listycznej, laureaci Nagród 
S ta linow skich , lekarze i tra k to  
rzyści, tokarze i  poeci, przedsta 
w ic ie le  w szystk ich  w a rs tw  spo­
łeczeństwa, ludzie  w ychow ani 
przez pa rtię  Len ina-S ta lina , lu ­
dzie oddani swej ojczyżnje ra ­
dz ieck ie j i  spraw ie kom unizm u.

Na szczególną uwagę zasłu­
gu je fa k t, że na ka rtkach  w y ­
borczych f ig u ro w a ły  nazw iska 
tysięcy kob ie t. B io g ra fia  każ­
dej z n ich — to  poryw ające 
opow iadanie o w yzw o len iu  spod 
ja rzm a feudalnego, o rozw o ju  
k u ltu ry , o rozkw ic ie  ta len tów  
kob ie t Wschodu, k tó re  na prze­
strzeni w ie kó w  pozbawione b y ­
ły  w sze lk ich praw.

W  b ra te rsk ie j p rzy jaźn i so­
c ja lis tycznych  narodów Z w iąz­
ku Radzieckiego pom yśln ie bu ­
du jących kom unizm  — w szyst­
k ie  narody św iata w idzą w ie lk i 
p rzyk ład . P rzekonyw a ją  się o - 
ne, że len inow sko-s ta linow ska  
droga rozw iązania problem u 
narodowościowego jes t jedyna 
i  słuszna. W  oparciu  o le n in o w - 
sko-s ta linow ską zasadę rów no ­
up raw n ien ia  narodów  i  in te r ­
nacjona lizm u pro le tariack iego, 
masy pracujące k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow e j p rzy pomocy 
Z w iązku  Radzieckiego w y w a l­
czy ły  wolność i  n iezawisłość i 
w k ro czy ły  na drogę budow n ic ­
tw a socjalizm u. Sukcesy i zdo­
bycze s ta linow sk ie j p rzy jaźn i 
narodów ZSRR są na tchn ie ­
niem  dla  uciskanych narodów 
k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależ­
nych w  ich  walce p rzeciw ko im ­
peria lis tom , o wolność i rów no­
up raw n ien ie  w szystk ich  naro­
dów. W  rozkw ic ie  swych m atę 
r ia ln ych  i  duchow ych s ił stają 
dz is ia j przed ca łym  św iatem  
socja listyczne narody Zw iązku 
Radzieckiego. T w órcą przy jaźn i 
narodów  ZSRR — kończy 
„P ra w d a “  — jest w ie lk i wódz 
i nauczyciel — S ta lin . N atchnio 
na przez pa rtię  bo lszew ików  i 
W ielk iego S ta lina , b ra te rska  ro ­
dzina narodów  ZSRR kroczy 
naprzód, do zw ycięstw a kom u­
nizmu.

Radziecki przemysł węglowy, naftowy 
i  e lektrow nie przedterm inowo wykonały 

powojenną pięcio latkę stalinowską

Powrót delegacji polskiej 
na V sesję ONZ

(d) W dn iu  24 grudn ia br. po­
wróciła do W arszawy delegacja 
olska na V sesję walnego zgro 
ladzenia ONZ, z sekretarzem  
enera lnym  M SZ ambasadorem

Stefanem W ie rb łow sk im  n.

Na dw orcu delegację w ita li 
w icem in is te r spraw zagranicz­
nych d r S tan isław  Skrzeszew­
ski i wyżsi urzędnicy MSZ.

(f) M O S K W A  (P A P ). Prasa radziecka opu b liko w ała  m e l­
dun ki: m in is tra  przem ysłu  w ęglowego Z S R R  —  A . Zasiad­
ko, m in is tra  przem ysłu  naftow ego Z S R R  —  N . B a jb ako w a  
i m in is tra  e le k tro w n i Z S R R  —  D . Ż im e rin a  na ręce Józefa  
S ta lin a  o p rzed term ino w ym  w yko n an iu  rocznych p lanów  
p rodukcyjnych  w  1950 ro ku  —  ostatn im  ro ku  pow ojennej 
5 -la tk i sta linow skiej.

Przemysł węglowy
G órn icy  kop a lń  m in is te rs tw a 

przem ysłu węglowego zakoń­
czy li w  dn iu  11 g rudn ia  br.

jąc  poważnie europejskie k ra je  
kap ita lis tyczne.

W  dalszym  ciągu a r ty k u łu
roczny p lan w ydobycia  węgla j m in is te r Zasiadko podkreśla po
p rzew idz iany w  1950 roku  
w  osta tn im  ro k u  5 - la tk i powo­
jennej.

G ó rn icy  radzieccy zobow ią­
za li się w ydobyć dodatkowo do 
końca ro ku  około 14.000.000 ton 
węgla ponad plan.

M in is te r Zasiadko stw ierdza 
w  a rty k u le  opub likow anym  na 
łam ach dziennika „P ra w d a “ , że 
przecię tny poziom w ydobycia  
węgla w  ciągu doby, p rzew i­
dziany planem  5 -le tn im  na rok 
1950 osiągnię ty został ju ż  w  
roku  1949. P rzem ysł węglow y 
ZSRR pod względem  ilośc i w y 
dobycia p a liw a  za ją ł drugie 
m iejsce na świecie, wyprzedza-

ważne sukcesy w  odbudowie 
Zagłębia Donieckiego, k tó re  zo­
stało ca łkow ic ie  zniszczone
przez okupantów  faszystow­
skich. K opa ln ie  zagłębia zosta­
ły  odbudowane na wyższym  po­
ziom ie technicznym  i  wyposa­
żone w  na jba rdz ie j przodu jący 
sprzęt. W ydobycie węgla w  Za­
g łęb iu  D on ieckim  przewyższyło 
poziom przedw ojenny w  lis to ­
padzie br. o 10 proc. W  maso­
w e j ska li p o ja w iły  się w  kopal 
niach kom b a jny  węglowe, w rę ­
b ia rk i, maszyny do ładowania 
węgla i w ie le  innych  urządzeń 
u ła tw ia ją cych  pracę górn ików  
i  zw iększających wydobycie.

Przemysł naftow y
Radziecki p rzem ysł n a fto w y  j ku  p racow n icy przem ysłu na- 

w yko na ł roczny p lan p ro d u kc ji ftowego dadzą dodatkowo 
do 10 g rudn ia  br. Do końca ro -  I 2.200.000 ton rop y  na ftow ej.

O m aw ia jąc w ie lk ie  zw ycię­
stwo przem ysłu naftowego 
ZSRR, m in is te r tego resortu  — 
N. B a jbakow  stw ie rdzo na ła ­
mach „P ra w d y “ , iż  w ie le  z jed­
noczeń przem ysłu naftowego 
zakończyło w ykonan ie  p lanów  
5 -le tn ich  w  1949 roku.

M in is te r B a jbakow  stw ierdza, 
że zniszczone w  czasie w o jn y  
szyby na ftow e i  rafinerie» w  K ra  
ju  K rasnodarsk im , G roźnym  i 
na U k ra in ie  zostały ca łkow ic ie  
odbudowane. W  m yśl wskazó­
w ek w ie lk iego  wodza narodu 
radzieckiego — S ta lina , s tw o­
rzono na wschodnich terenach 
ZSRR potężną bazę naftow ą, 
k tó re j znaczenie sta je  się z każ 
dym  rok iem  coraz pow ażn ie j­

sze. W  w ie lu  obwodach i  rep u ­
b likach  przystąp iono do w yd o ­
byw an ia  rop y  na ftow e j. Praco w  
n icy  przem ysłu naftowego o - 
p racow a li nową metodę eksplo 
a ta c ji szybów na ftow ych , m eto­
dę pod trzym yw an ia  ciśn ien ia  po 
kładowego, zapewniającą pełne 
w ydobycie  rezerw  rop y  n a fto ­
w e j z g łęb i z iem i i zachowa­
n ia  w y try s k u  fon tannow ego do 
końca eksp loatac ji szybu.

M in is te r B a jba kow  zwraca 
uwagę na ogrom ne znaczenie 
stosowanej obecnie w  ZSRR po­
w tó rn e j m etody eksp loatac ji 
szybów na fto w ych  oraz na ek ­
sploatację te renów  na fto w ych  
w  s tre fie  nadbrzeżnej M orza 
Kaspijskiego.

Do Komitetu Centralnego  
Francusk ie / Part i i  

Komunistycznej
K o m ite t C en tra lny  Polsk ie j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 

przesyła W am  najserdeczniejsze życzenia i b ra te rsk ie  pozdrow ie­
nia  z okaz ji 30 rocznicy powstania Waszej P a rtii 

T rzydzieści la t  tem u natchniona przyk ładem  W ie lk ie j Rewo­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j większość historycznego kongresu w  
Tours zerw ała z oportun izm em  i u tw o rzy ła  pa rtię  na podsta­
wach m arks izm u-len in izm u .

Przez 30 la t swego is tn ien ia  P a rtia  Wasza w ychow yw a ła  masy 
ludow e w  duchu w ierności d la  spraw y Lenina — S talina , w  du ­
chu p ro le ta riack iego In te rn ac jo na lizm u  Tysiące robo tn ików  po l­
skich, k tó rzy  w  okresie przed I I  w o jną św iatow ą znaleźli się 
we F ra n c ji w  poszukiw an iu pracy, s ta li się dz ięk i Waszej P a r t ii 
n iez łom nym i bo jo w n ikam i p ro le ta riack im i i gorącym i o rędow n i­
kam i p rzy jaźn i polsko - francusk ie j, k tó rą  następnie p rzyp ie ­
czętowali k rw ią  wspóln ie  przelaną z francu sk im i towarzyszam i 
b ro n i w  w a lkach przeciw ko h itle row sk iem u okupantow i.

H istoryczną zasługą F rancuskie j P a rtii Kom unistyczne j, k ie ­
row ane j przez towarzysza M aurice  Thoreza, była  i jest je j stała 
w a lka  o pokój, związana n ierozerw a ln ie  z jedne j strony z w a i-  
ką  o p raw dz iw ą niepodległość i wolność, Waszego pięknego kra­
ju , a z d ru g ie j s trony  — z w a lką  p rzeciw ko ko lon ia lizm o w i 
i  uc iskow i narodowem u Masy ludow e Polski pam ię ta ją  dobrze, 
że Wasza P a rtia  ja ko  jedyne s tronn ic tw o  francuskie  w ystępow a­
ła zdecydowanie p rzec iw ko  haniebnej po lityce  M onach ium  i w y ­
sunęła się na czoło w a lk i zb ro jne j z najeźdźcą h itle ro w s k im  
i jego lo k a ja m i z V ichy

W walce z okupantem  h itle ro w sk im  kom uniśc i francuscy oka­
za li całe swe bohaterstwo, czerpiąc s iły  do te j w a lk i z głębo­
kiego um iłow an ia  swej o jczyzny i je j ludu , z g łębokie j w ia ry  
w  zwycięstwo Z w iązku  Radzieckiego nad h itle ro w sk im  agreso­
rem , z głębokiego przyw iązania i m iłości do wodza p ro le ta ria tu  
m iędzynarodowego — Józefa S talina . W bojach o wolność lu d u  
francuskiego pad ły dz ies ią tk i tysięcy bohaterskich członków  W a­
szej P a rtii,  k tó ra  zyskała zaszczytne m iano „P a r t i i Rozstrzela­
nych“ .

W  c h w ili obecnej, k iedy im p e ria liśc i am erykańscy, naśladow­
cy i następcy h itle ryzm u, snu ją szaleńcze p lany panowania nad 
św iatem  i  w  tym  celu czynią gorączkowe przygotow ania dla roz­
pętania nowej w o jn y  św ia tow e j, Wasza P artia  przewodzi walce 
lu du  francuskiego o wolność, o odzyskanie zaprzedanej dziś ob­
cym  in teresom  niepodległości narodow ej, o pokój. Hasło rzucone 
przez Waszego w ie lk iego  przyw ódcę M aurice  Thoreza, że „N a ród  
francu sk i n igd y  nie  będzie w a lczy ł przeciw ko Z w iązkow i Radziec­
k ie m u “  nabiera specjalnego znaczenia w  c h w ili obecnej, stanow iąc 
groźne ostrzeżenie d la  im p e ria lis tyczn ych  a w a n tu rn ikó w  w o jen ­
nych.

R e m ilita ryzac ja  N iem iec zachodnich, odbudowa n e o h itle ro w - 
skiego W ehrm achtu  jes t poważnym  niebezpieczeństwem zarówno 
dla  narodu francuskiego ja k  d la  narodu polskiego, jes t zama­
chem na pokó j Europy. M ob ilizu ją c  szerokie masy lu d u  francus­
k iego przeciw ko odbudow ie m ach iny w o jenne j w  Niemczech za­
chodnich, P artia  Wasza spełnia znowu swój szczytny obow iązek 
pa trio tyczny  i  in te rnac jona lis tyczny .

Wasza w a lka  p rzeciw ko b ru dn e j w o jn ie  w  V ie tnam ie , przeciw ­
ko ko lon izac ji F ra n c ji przez im p e ria lis tó w  am erykańskich, prze­
c iw ko  przekszta łcaniu F ra n c ji w  bazę w o jenną im p e ria lis tó w , 
p rzec iw ko  ja w n y m  przygotow aniom  w o jennym  na te ry to r iu m  
F ra n c ji stanow i o lb rzym i w k ład  do w a lk i o pokój, k tó rą  p row a­
dzi cała postępowa ludzkość pod przewodem  Z w iązku  Radziec­
kiego i  W ie lk iego S talina . D zięk i Waszej o fia rn e j p racy d la  dobra 
lu du  francuskiego i poko ju  św iata, P a rtia  Wasza stała się potężną 
siłą, k tó ra  budzi nienaw iść i  s trach w rogów  poko ju  ludzkości.

Jesteśmy głęboko przekonani, że Wasza P artia  pod k ie ro w ­
n ic tw em  Waszego K o m ite tu  Centra lnego i je j sekretarza gene­
ra lnego M au rice  Thoreza — w  im ię  pokoju i suwerenności na­
rodow ej F ra n c ji — zniweczy p lany im peria lis tyczne j agresji, w y ­
zw o li naród francusk i z ja rzm a im p e ria lis tó w  i ich agentów i po­
p row adzi go ku  „śp iew a jącym  ju trz n io m ", ku  poko jow i, ku  
szczęściu, ku socja lizm ow i.

Niech żyje przy jaźń m iędzy narodam i F ra n c ji i P o lsk i!
N iech ży je  Francuska P artia  K om unistyczna!
Niech ży je sekretarz generalny F rancusk ie j P a r t ii K om unistycz­

ne j M aurice  Thorez!
Niech żyje solidarność narodów  w  w alce o zniweczenie ag resji! 
Niech ży je  Zw iązek Radziecki — tw ie rdza poko ju  i n iepodleg ło­

ści ludów !
N iech ży je  W ie lk i S ta lin !

K O M IT E T  C E N TR A LN Y
PO LSK IEJ ZJEDNOCZONEJ P A R T II R O BO TNICZEJ

Elektrow nie
E le k tro w n ie  ZSRR zakończy­

ły  22 g rudn ia  br. w ykonan ie  
rocznego p lanu  w  zakresie p ro ­
d u k c ji energ ii e lek tryczne j. Do 
końca ro k u  bieżącego e lek- 
row n ie  dadzą ponad plan 
4.720.000.000 kW -godz. energ ii 
e lek tryczne j.

W  w y n ik u  w ykonan ia  p lanu 
odbudowy i  rozbudow y e lek­
tro w n i w  tych  re jonach, k tó re  
u c ie rp ia ły  w  la tach w o jny , p ro ­
dukc ja  energ ii e lektryczne j na

tych obszarach wzrosła w  roku  
1950 o 40 proc. w  po rów nan iu  
z okresem przedw ojennym .

*
D zienn ik  „P ra w d a “  pisząc w  

a rty k u le  w stępnym  o w ie lk im  
zw ycięstw ie przem ysłu ZSRR 
podkreśla, iż  ca ły  naród radziec 
k i p o w ita ł tę  radosną w iado ­
mość z uczuciem  głębokiego za­
dow olen ia i  słusznej dum y ze 
swej socja lis tyczne j ojczyzny, 
k tó ra  n iez łom nie  kroczy do ko ­
m unizm u.

Cała Korea północna wyzwolona 
od im peria listycznych najeźdźców

Li Syn-man wydał rozkaz ewakuacji Seulu
(d) P E K IN  (P A P ). —  Ogłoszony w  P hen jan  25 bm . ko m u ­

n ik a t dow ództw a naczelnego koreańskie j a rm ii ludow ej do­
nosi, że oddziały a rm ii ludow ej w y z w o liły  m iasto Hedżu  
(port na północny wschód od 38 rów noleżn ika) otaczając 
i lik w id u ją c  w  toku ofensyw y cofające się oddziały n ie p rzy ­
jacie lskie. W ed ług  n iekom pletnych  danych w  czasie w a lk  
w zięto  do n iew o li ok. 400 żo łn ierzy i o ficerów  n ie p rzy jac ie l­
skich. Zdobyto  rów nież w ie le  sprzętu wojennego.

spraw ie odbudowy w yzw o lo - ponować będzie znacznym i s

Sztandar przechodni Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 

dla odzieżowców z Głuchołaz

W  c h w ili obecnej oddzia ły 
'a rm ii ludow e j w  dalszym  ciągu 
na wszystich odcinkach fro n tu  
w yp ie ra ją  w o jska n iep rzy jac ie l-

LO N D Y N  (PAP). — Korespon 
denci agencji zachodnich dono­
szą, że w o jska am erykańskie
ew akuow a ły ca łkow ic ie  p rzy ­
czółek w  H ynnam  na wschod­
n im  wybrzeżu Kore i. Korespon 
denci s tw ierdza ją, że w  c h w ili

(f) W Zakładach Odzieżo­
wych im. Obrońców P oko ju  w 
G łuchołazach odbyła się uroczy 
stość wręczenia Sztandaru Prze 
chodniego Polskiego K om ite tu  
O brońców Pokoju. Robotnicy 
tych Zakładów , rea lizu jąc zo­

bowiązania podjęte dla uczcy. 
nią Kongresu w  W arszawie, ro 
kończyli przedterm inow o rocz­
ny plan p ro du kcy jny , w yko nu ­
jąc na dzień 7 listopada br. 
126,5 proc. swoich zadań rocz­
nych.

obecnej cała Korea północna 
jest wyzwolona od najeźdźców 
am erykańskich i w o jsk  po łu d - 
n iow o-koreańskich.

Agencje zachodnie donoszą, iż 
L i Syn-m an w yd a ł rozkaz o 
ew akuac ji Seulu. „R ząd“  po łud- 
n iow o-koreańsk i oraz członko­
w ie m arionetkowego Zgrom a­
dzenia Narodowego pośpiesznie 
w yjeżdżją  na południe.

Doniosłe uchwały rządu Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej

P E K IN  (PAP). — Rada M in i­
s trów  Koreańskie j R epub lik i 
Ludowo-Demokratycznej po­

wzięła uchwałę w  sprawne po­
mocy dla ludności, k tó ra  uc ie r­
p ia ła  na skutek w o jn y  oraz w

okupac ji okręgównych spod 
k ra ju .

M in is te rs tw a  H and lu  o trzy  - 
m ało  polecenie przeznaczenia 
dodatkowo 1.500 ton żywności 
i 500 tys. m tka n in  d la  o fia r 
w o jny . Odzież i inne tow a ry  
przem ysłow e będą wydawane 
ludności bezpłatnie, żywność 
zaś —  po zniżonych cenach pań 
stwow.ych. M in is te rs tw u  H and lu  
polecono rów nież uruchom ić w  
na jb liższym  czasie 50 stołówek 
w  m iastach pow ia tow ych  oraz 
zorganizować sieć sklepów.

M in is te rs tw u  P rzem ysłu po le­
cono podjąć zakro jone na szero­
ką skalę budow n ic tw a m ieszka­
niowe oraz przystąp ić do od - 
budowy przedsięb iorstw  p ro ­
duku jących a r ty k u ły  p ierwszej 
potrzeby. D la przyśpieszenia 
budow n ic tw a mieszkaniowego, 
przy każdym  p ro w in c jo na lnym  
kom itecie  ludow ym  lw’orzy się 
w y d m ?  budow lany, k tó ry  dys-

m am i p ien iężnym i.

M in is te rs tw a  Z d row ia  ma w; 
ciągu g rudn ia  u ruchom ić 50 am 
b u la to r ió w  w  m iastaę ji po w ia ­
tow ych i  p ro w inc jona lnych .

W ładze koreańskie p rzys tąp i - 
ły  ju ż  do w yko nyw a n ia  uchw'3? 
rządu.

Koreańczycy dziękują 
narodowi chińskiemu 

za pomoc
P E K IN  (PAP). Jak  donosi 

koreańska agencja telegraficzna, 
pa rtie  po lityczne  i organizacje 
społeczne, wchodzące w  skład 
Jednolitego Dem okratycznego 
F ron tu  Patrio tycznego K ore i 
w ystosow a ły do ch ińsk ich pa r­
t i i  dem okra tycznych pismo, w  
k tó rym  w draża ją  ochotnikom  
ch ińsk im  wdzięczność za pomoc 
udzie laną na rodow i koreańskie­
m u, broniącem u sw ej o jczyzny 
przeciw ko agresji am ery kań 
skie j.

Pod naciskiem opinii publicznej
władze francuskie uwolniły*

Raymonde Dien
(f) G EN EW A (PAP). —  Z Pa­

ryża donoszą, że władze sądo­
we pod naciskiem  o p in ii pub licz 
nej zmuszone b y ły  p rze d te rm i­
nowo zw o ln ić  z w ięzienia bo jow  
niczkę o pokó j Raym onde Dien, 
k tó ra  — ja k  w iadom o — po ło­
żyła się na szynach, by n ie  prze 
puścić pociągu wiozącego broń. 
D ien została entuzjastyczn ie po 
w itana  przez całą ludność swe 
go m iasta rodzinnego Tours.

K o m ite t C e n tra lny  K o m u n i­
stycznej P a r t ii F ra n c ji og łos ił 
kom un ika t, w  k tó ry m  s tw ie r­
dza, że p rzedterm inow e zw o ln ię  
nie Raym onde D ien, s tanow i 
zwycięstwo zjednoczonej a k c ji 
m iłu ją cych  pokó j i  wolność 
Francuzów  oraz dowodzi, iż  je s t 
rzeczą m ożliw ą skuteczne p rze­
c iw staw ien ie  się rep res jom  i 
podżegaczom w o jennym .

Zgromadzenie ¡Narodowe 
Bułgarskiej Republiki Ludowej 

przyjęło ustawę o obronie pokoju
(f) S O F IA  (PAP). Na nadzw y­

czajne j sesji Zgrom adzenia N a­
rodowego B u łga rsk ie j R e pu b li­
k i Ludow e j, k tó ra  obradowała 
w  S ofii, p rzy ję to  ustawę o ob­
ron ie  pokoju. W  m yś l te j usta­
w y  propaganda w o jenna uw a­
żana jest za najcięższą zbrod­
nię  w m ie rz o n ą  p rzec iw ko  pó­
k i:1.ow i i narodom . D la osób 
.ru d n i ,cych się propagandą wo

jenną ustawa p rze w id u je  ka rę  
dożywotn iego w ięzien ia . Osoby, 
k tó re  w spó łdz ia ła ją  w  dokona­
n iu  przestępstw  p rzec iw ko  po­
ko jow i, w ym ierzone zostaną ka  
ry  w ięzienia do 15 la t. Osoby 
skazane w  m yś l ustaw y o  ob ro ­
nie  pokoju, pozbawione zostają 
w szelkich p raw , a ich m ienie 
zostaje skonfiskow ane.

Oficjalna odpowiedź chińska 
aa rezolucję ONZ w sprawie Korei

(d) N O W Y  JO R K  (PAP). — 
W Lakę Success otrzym ano o- 
f ic ja ln ą  odpowiedź rządu c h iń ­
skiego na bezprawnie uchw a lo­
ną przez Zgrom adzenie Ogólne 
rezolucję o pow o łan iu  „k o m is ji 
trzech w  spraw ie zaprzestania 
ognia w  K o re i“ .

T ekst odpowiedzi zgodny jest 
z podaną ju ż  przez nas treś­
cią oświadczenia m in is tra  spraw 
zagranicznych C h ińsk ie j Repu­
b l ik i  Ludow e j Czou E n - la i‘a.

¡j>
(f) P E K IN  (PAP). — Jak do­

nosi agencja N ow ych C h in, lu ­
dność ch ińska zdecydowanie po 
pięra oświadczenie m in istra

spraw  zagranicznych Czon 
E n - la i‘a, złożone w  zw iązku  z 
bezpraw nym  pow ołan iem  do 
życia przez Zgrom adzenie O gó l­
ne N Z tzw . „k o m is ji trzech  
w  spraw ie zaprzestania ognia 
w  K o re i“ . Różne pa rtie  p o lity ­
czne i  organizacje społeczne o - 
g łos iły  deklaracje , w  k tó rych  
dem askują nowy m anew r im ­
pe ria lis tów  am erykańskich  i 
s tw ierdza ją, że naród c h iń sk i 
nadal będzie w a lczy ł o pokó j na 
D a lek im  Wschodzie i na ca łym  
św iecie jeszcze bardzie j w zm a­
gając w a lkę  p rzeciw ko ag res ji 
am enykańskie j i udzie la jąc po­
mocy Korei.
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Podjęcie rozmów między przedstawicielami 
obu części Niemiec jest możliwe

Prem ier Niemieckiej Republiki Demokratycznej Grotewohl obala bezpodstawne
argumenty przeciwników zjednoczenia Niemiec

(f) B E R L IN  (PAP)

Szpiedzy
bez

belgradzcy
maski

P rem ie r N ie m ie ck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j, O tto  G ro tew ch ], zam ieści! na lam ach „Neues 
D eutsch land“  a r ty k u ł, w  k tó ry m  raz jeszcze podkreśla  ko ­
nieczność ja k  najszybszego u tw o rzen ia  O gó lnon iem ieck ie j 
R ady U staw odaw czej oraz w yka zu je  bezpodstawność a rgu - 
m en tów  w ysuw anych  p rzec iw ko  odbyc iu  rozm ów  m iędzy 
p rzeds taw ic ie lam i N iem iec w schodnich i  zachodnich.

O tto  G ro tew oh l s tw ierdza na 
wstępie, że od c h w ili w ysłan ia  
l is tu  do d r Adenauera w  dn iu  30 
lis topada br. o trzym a ł dziesią t­
k i  tysięcy lis tów , depesz, rezcT- 
lu c j i  i  de k la rac ji z całych N ie ­
miec, popierających w ysunięte 
przez niego propozycje i w y ra ­
żających nadzieje, że do św iąt 
Bożego Narodzenia podjęte zo­
staną pierwsze k ro k i 
ru n k u  naw iązania porozum ienia 
m iędzy N iem cam i zachodnim i 
i  w schodnim i. P rem ie r NRD 
podkreśla, że dotychczas odm a­
w ia ł udzie lan ia  w yw iadów  w 
te j spraw ie, o k tó re  zw raca li się 
lic zn i dziennikarze niem ieccy i 
zagraniczni, a lbow iem  cjąciał 
dać d r Adenauerow i możność 
w ypow iedzen ia się w  poruszo­
ne j przezeń kw estii. W iadom o 
m u bowiem , że rów nież kance­
la r ia  Adenauera zasypywana 
je s t lis tam i, w  k tó rych  ludność 
zachodnio -  niem iecka domaga 
się rozpoczęcia rozm ów z rzą­
dem N iem ieck ie j R e pu b lik i D e­
m okra tyczne j. Przedłużające się 
m ilczenie d r Adenauera przy 
w zrasta jącym  zn iec ie rp liw ien iu  
w szystk ich  w a rs tw  ludności n ie ­
m ieck ie j — stw ierdza p rem ier 
G ro tew ohl — skłan ia  m nie do 
ponownego zabrania głosu. M o­
im  celem je s t w ykazan ie  raz

jeszcze, że is tn ie je  m ożliwość 
wspólnych rozm ów.

Jak ie  w ysun ię to  dotychczas 
a rgum enty  p rzec iw ko  tego ro ­
dzaju rozm owom ? —  py ta  p re ­
m ie r G rotew ohl.

|  Na Zachodzie is tn ie ją  lu -  
*  dzie, k tó rz y  k ie ru ją c  się 

w łasnym  in teresem  ośw iadcza­
ją , że n ie  można nak łan iać  d r 

k ie -  i Adenauera do tego, by zasiadł
w spó ln ie  ze m ną p rzy  stole ob­
rad. Na to można odpowiedzieć: 
można doskonale w yobraz ić  so­
bie, że z pe łnym  praw em  m óg ł­
bym  przytoczyć poważne uzasa­
dn ien ie  przyczyny, aby odm ó­
w ić  prow adzen ia rozm ów  przy 
je dn ym  sto le  z panem  A denau- 
erem. W ie rob ię  tego, gdyż ta ­
k ie  stanow isko je s t niegodne 
p o lityka . N ie  chodzi o osobiste 
sym patie  lu b  an typatie . N ie  cho 
dzi rów n ież o to, aby usta lić  
rozbieżności. Chodzi o to, aby 
znaleźć coś, co łączy nas w szy­
s tk ich  i  czego m og libyśm y się 
trzym ać, aby w  je d n ym  z decy­
du jących m om entów  swej h i­
s to r ii naród n iem ieck i okazał 
się zdo lny do dzia łania. G dy o j­
czyzna jes t w  niebezpieczeń­
stw ie , p a trio c i zaprzestają po­
rach un ków  i  sporów.
2  T w ie rd z i się, że s ta tu t oku - 
“  p a cy jn y  n ie  pozwala A d e ­

naue row i na prowadzenie tego

rodza ju  rozm ów  z p rzedstaw i­
c ie lam i NRD. gdyż zabrania mu 
prowadzen ia rozm ów  z przed­
s taw ic ie lam i państw  obcych. Je­
dnakże N iem iecka R epub lika  
D em okratyczna nie  jest pań­
stwem  obcym, lecz częścią N ie ­
miec. N ik t  na -św iec ie  n ie  może 
zabron ić N iem com  ze wscho­
dn ie j i  zachodniej części nasze­
go k ra ju  podjęcia rozm ów, do­
tyczących p rob lem ów  n iem iec­
k ich . N ie  może tego czynić sta­
tu t  okupacy jny , ty m  ba rdzie j, 
że n ie  zab ran ia ją  w spólnych 
rozm ów  m iędzy N iem cam i uch ­
w a ły  poczdamskie.

T w ie rd z i się ja ko b y  żąda- 
n ie  u tw o rźen ia  O gólnonie­

m ieck ie j Rady Ustaw odawczej 
na zasadach p a ry te tu  by ło  n ie ­
spraw ied liw e . Pogląd ten  opar­
ty  je s t na zupełn ie  n iesłusznej 
ocenie p ropozycji. Sens i  m e­
toda rozm ów  mogą polegać ty l 
ko  na tym , aby p rzy  pom ocy u - 
zasadnionych a rgum entów  i  
k o n tra rg ip n e n tó w  szukać w spół 
ne j l in i i ,  szukać zrozum ien ia 
wzajemnego. W  to ku  ta k ic h  ro ­
zm ów n ie  może być żadnej 
„w iększości“  i  żadnych „uch w a ł 
w iększości“ , lecz ty lk o  w za jem ­
na zgoda. Jeśli tego rodza ju  zgo 
da nie  zostanie osiągnięta, to 
rozm ow y nie  dadzą żadnych re ­
zu lta tów . T ak  w ięc p a ry te t za­
pew n ia  ca łko w itą  swobodę i  ró ­
wnowagę w szystk ich  uczestni­
kó w  rozm ów , a jednocześnie 
sprzy ja  zrozum ien iu  wzajem ne 
m u, a ty m  (sam ym  powzięciu 
pozy tyw nych  uchw a ł. Z rozum ie 
nie  w zajem ne m iędzy obu czę­
ściam i N iem iec je s t ty m  kon ie ­
czniejsze, że w  Niemczech is t­

n ie ją  dw a różne system y pań­
stwow e i  ekonomiczne. D latego 
w łaśnie w  to ku  rozm ów  na te­
m at połączenia obu części N ie ­
m iec uczestnicy rozm ów  w in n i 
w  in te res ie  poko ju  skorzystać 
z każdej szansy osiągnięcia zro­
zum ien ia wzajem nego. Jeśli z 
obu s tron  is tn ie je  uczciwa w o ­
la zrozum ien ia wzajem nego, to 
n ie  mogę przypuścić, aby roz­
m ow y nie  da ły  w y n ik ó w . Jeśli 
je dn ak  rozm ow y m im o wszyst­
ko zakończą się niepowodze­
niem , to wówczas n iecha j na ­
ród  n iem ieck i sam zastanow i 
się, czy chce ustąp ić  wobec po­
lity c z n e j in d o le n c ji m ałego k rę ­
gu ludz i, czy też m a dość s iły  
żyw o tne j, aby usunąć niebez­
pieczeństwo w o jn y , a ty m  sa­
m ym  rów n ież niebezpieczeń­
stw o sw o je j zagłady.
A  N iek tó re  zainteresowane o- 

soby na Zachodzie na w o łu ją  
do postaw ien ia  p rzedstaw ic ie lom  
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra 
tyczne j okreś lonych w a run ków , 
od k tó ry c h  uprzedniego w y k o ­
nan ia  uza leżnia ją  zgodę na prze 
prowadzenie w spó lnych roz­
m ów . W  zw iązku  z ty m  należy 
s tw ie rdz ić , że w sze lk ie  w a ru n k i 
wstępne u tru d n ia ją  wspólne ro ­
zm ow y, łu b  w. ogóle un ie m o ż li­
w ia j ą ich  rozpoczęcie. K to  w y ­
suwa ta k ie  w a ru n k i, ściąga na 
siebie podejrzenie, iż  chce uda­
rem n ić  rozm ow y. D latego też 
rząd N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j n ie  w ysu ną ł żad­
nych  „w stępnych  w a ru n k ó w “ . 
W  chW ili obecnej is tn ie je  jeden 
je d yn y  w arunek, w ysu n ię ty  
przez naród n iem ie ck i i  obow ią ­
zu jący d la  obu części N iem iec.

W arunek ten g łosi: Uczestnicy 
rozm ów  w in n i uczciw ie i  z do­
b rą  w o lą  podjąć p e rtra k tac je .
C M ó w i się, że odpow iedź A -  

denauera może być w s trz y ­
mana dopóki n ie  odbędzie się 
proponow ana kon fe ren c ja  m in i­
s tró w  spraw  zagran icznych czte 
rech m ocarstw . „P rzyczyna “  ta ­
ka n ie  odpow iada an i konieczno 
ści po lityczn e j, an i godności na 
rodu niem ieckiego. Jeśli k o n fe ­
renc ja  m in is tró w  spraw  zagra­
n icznych zgodnie z propozycją  
Z w ią zku  Radzieckiego odbędzie 
się, to  N iem cy p o w in n i uprze­
dn io  osiągnąć porozum ien ie wza 
jem ne m iędzy sobą. W spólny 
ogó lnon iem ieck i p u n k t w idze­
nia  przedstaw iony na kon fe ­
re n c ji m in is tró w  sp raw  zagra­
n icznych będzie ba rdz ie j p rze­
kon yw a jący  i  skuteczny. D la te ­
go nie  w o lno  czekać na w y n ik i 
ko n fe re n c ji, aby potem  podjąć 
rozm ow y.

W yda je  m i się —  stw ie rdza w  
zakończeniu p re m ie r G ro te ­
w o h l —  że odpow iedz ia ln i dzia 
łącze p o w in n i w ziąć pod u w a ­
gę, iż  naród n ie m ie ck i n ie  m o­
że oczekiwać od żadnej k o n fe ­
re n c ji m in is tró w  spraw  zagra­
n icznych i  od żadnej w  ogóle 
obcej s trony  czegoś . w ięce j . i  
czegoś lepszego, n iż  sam je s t w  
stan ie sobie dać, gdyż z jedno­
czyć się i  ty m  sam ym  zapew­
n ić  pokó j, może ty lk o  on sam. 
Na decyzję z zew nątrz, m y 
N iem cy czeka liśm y ju ż  5 la t. 
W eźm y w ięc w  szóstym roku  
sprawę jedności N iem iec w  na­
sze w łasne ręce! Im  szybciej to 
z rob im y  —  ty m  lep ie j.

Na rozkaz USA rząd Belgii 
zamierza wprowadzić 

stan wyjątkowy
( f i B R U K S E LA  (PAP). —  Pra 

sa be lg ijska  donosi, że rząd. za­
m ierza w prow adzić w  n a jb liż ­
szym czasie stan w y ją tk o w y .

D z ienn ik i dem okratyczne pod­
kreś la ją , że rząd b e lg ijs k i w y ­
pe łn ia  służalczo w szystk ie  żą­
dania swych waszyngtońskich 
mocodawców. M in is te r spraw  
w ew nętrznych Brasset ośw iad­
czył, że rząd b e lg ijs k i opraco­
w u je  tekst ustawy, p rze w id u ją ­
cej wprowadzenie stanu, będą-

Francuzi w ogólnonarodowym referendum 
prolesiupą przeciw remilitaryzaeji Trizonii

(f) G E N E W A  (PAP). —  Z P a- 
cego czymś pośrednim  pom iędzy ryża donoszą, że fra n c u s k i zw ią 
stanem poko jow ym  a stanem j zek B o jo w n ik ó w  o P okó j i  W o l- 
w o jennym . U m o ż liw i to  —  ja k  | ność og łos ił odezwę w z y w a ją - 
pow iedz ia ł m in is te r —  „znacz- j cą naród fra n cu sk i do s tanow - 
n ie  w zm ocn ić w ładzę w y k o - j czego pro testu  p rze c iw  re m ili-  
nawczą“ . . . . .  i ta ry z a c ji N ie m ie c ' zachodnich* i

W  rzeczyw istości je dn ak  cho- potęp ia jącą rząd francu sk i, k tó -  
dzi o w prow adzen ie  stanu w y -  j r y  podporządkow ał się im p e ria - 
ją tkow ego, k tó ry  —  ja k  podkre  j lis to m  am erykańsk im  i  b. h it le -  
ś la ją  d z ien n ik i dem okra tyczne ; rowcom . Odezwa w zyw a  do m a- 

da rządow i możność dalszego j sowego u d z ia łu  w  re fe rendum  
wzm ożenia re p re s ji wobec bo- , p ro testacy jnym , 
jo w n ik ó w  o pokój. j W szystkie francusk ie  dz ienn i-

_  j k i dem okra tyczne og łos iły  teks t

Nowe prowokacje samolotów U S A :
i  F rancuzk i- będą sk ła d a li swe 
podpisy.

(f) G E N E W A  (PAP). —  Jak 
donoszą z P aryża w iadom ości

W  Chinach
(f) P E K IN  (PAP). —  Jak  do­

nosi agencja N ow ych C hin, 23 
g rudn ia  sam oloty am erykańskie  
s iedm iokro tn ie  narusza ły g ra ­
nicę pow ie trzną  C h in  pó łnocno-

wschodnich. W  je d n ym  w yp ad ­
k u  sam olo ty am erykańsk ie  o- 
s trz e liw a ły  te ry to r iu m  ch iń ­
skie.

nadchodzące z ca łe j F ra n c ji 
św iadczą o w ie lk im  sukcesie 
dn ia  w a łk i p rzec iw  zbro jen iom  
N iem iec. W  d n iu  23 g rudn ia  
rozpoczęło się re ferendum , w  [ 
k tó ry m  F rancuz i w yp ow iad a ją  j 
się p rzec iw ko  re m ilita ry z a e ji 
N iem iec zachodnich. Już w  
p ie rw szym  d n iu  zebrano dzie­
s ią tk i tys ięcy podp isów  pod pro 
tes tam i p rzec iw  odbudow ie 
W ehrm achtu.

W  ca łe j F ra n c ji od b y ły  się 
m an ifes tac je  na znak pro testu  
p rzec iw  zbro jen iom  n iem ieck im . 
W  w ie lu  zakładach p racy og ło­
szono k ró tk o trw a łe  s tra jk i.

*
Zw iązek b. w ięźn iów  po litycz  

nych  i  cz łonków  ru ch u  oporu

o trzym a ł o,d Stowarzyszenia O - 
f ia r  Faszyzm u z B e rlin a  lis t  na ­
stępującej treśc i:

„P rzesy łam y b ra te rsk ie  po­
zdrow ien ia  w szys tk im  p a tr io ­
tom  francu sk im , dz ięku jąc im  
za ich  zdecydowaną postawę 
wobec re m ilita ry z a e ji N iem iec 
zachodnich. P ro tes tu jem y sta­
nowczo p rzec iw ko  decyzjom  kon 
fe re n c ji b ru kse lsk ie j, k tó re  
stanow ią zdradę spraw y poko­
ju .

W  propozycjach ko n fe re n c ji 
p rask ie j w id z im y  pewną gw a­
ran c ję  po ko ju  w  Europie.

N iech ży je  p rzy jaźń  i  w spó l­
na w a lka  o pokó j narodu f ra n ­
cuskiego i  na rodu  n iem ieck ie ­
go!

Zmowa amerykańskich 
i francuskich imperialistów  
przeciw ludowi Vietnamí!

(f) P E K IN  (PAP). —  Z Sai- 
gónu donoszą, że osta tn io  pod­
pisane zostało tam  porozum ie­
n ie  pom iędzy p rzeds taw ic ie la ­
m i S tanów Z jednoczonych i 
F ra n c ji w  spraw ie am e rykań ­

sk ie j „pom ocy w o js k o w e j"  dla 
francuskiego korpusu  ekspedy­
cyjnego, walczącego p rzec iw ko  
v ie tnam sk iem u ru c h o w i na ro ­
dow o-w yzw oleńczem u.

3.200 sklepów w 52 miastach
nięcia Miejskiego Handlu Detalicznego 

w pierwszym roku działalności
(f) M in ą ł ro k  od c h w ili u ru -  j b io rs tw a  H a n d lu  Detalicznego, 

ehom ienia przez M ie js k i H a n - j k tó re  będą organ izow a ły  sieć 
del Dptniiorr,-,, o n «  sk lepów  w  ty c h  m iastach i  osie

dlach, gdzie n ie  m a m ożliw ości 
u rucham ian ia  sam odzie lnych

del D e ta liczny p ierw szych skle 
pów w  Gdańsku, W arszaw ie,. 
Poznaniu i  K atow icach. Obec­
nie  rozpoczyna się nowa faza 
rozw o ju  M H D , k tó ry  do tych ­
czas u ru cho m ił 3.200 sklepów  w  
52 m iastach. W  now e j fazie  tw o  
rz y  się W ojewódzkie Przedsię-

p rzeds ięb io rs tw  M H D .
L iczba u ruchom ionych  sk le ­

pów  z a r ty k u ła m i przem ysłow y 
m i i  spożywczym i przewyższa 
roczny p lan  o 700 placówek.

Marionetkowy rząd 
Yoshidy sprzedaje 

Japonię imperialistom
U S A

(f) P E K IN  (PAP). —  Z  T ok io  
donoszą, że na polecenie Mac 
A rth u ra , m a rio n e tko w y  rząd 
japo ńsk i rozpoczął zakro joną  
na szeroką skalę kam pan ię  o 
zaw arcie  separatystycznego tra k  
ta tu  pokojow ego z m ocars tw a­
m i zachodnim i.

Japońskie ko ła  rea kcy jn e  p ro  
wadzą kam pan ię  zarówno w  
prasie ja p o ń sk ie j ja k  i  am ery­
kańsk ie j. W  os ta tn im  num erze 
organu b a nk ie rów  am e rykań ­
sk ich  „F o re ig n  A f fa ir s “  u k a ­
zał się a r ty k u ł p rem ie ra  Y osh i­
dy. Z  a r ty k u łu  tego w y n ik a , że 
po zaw arc iu  tra k ta tu  poko jow e 
go, jego m ilita ry s ty c z n a  k lik a  
gotowa je s t oddać do dyspozy­
c j i  agresorów am erykańsk ich  
całe te ry to r iu m  Ja p on ii d la  u - 
rządzenia baz lo tn iczych  i  m o r­
sk ich  oraz uczyn ić z na rodu ja ­
pońskiego m ięso a rm a tn ie  w  na 
pastn iczych w o jnach  Stanów  
Z jednoczonych p rzec iw ko  na ro ­
dom  A z ji.

W  kilku  zdaniach
U M O W A  W Ę G L O W A  M IĘ D Z Y  

N R D  A  N IE M C A M I Z A C H O D N IM I
B E R L IN  (P A P ). — J a k  don o s i 

a g e n c ja  A D N , m ię d z y  m in is te r ­
s tw e m  h a n d lu  za g ra n ic z n e g o  i  w e - 
w n ę trz n o -n ie m ie c k ie g o  N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i  D e m o k ra ty c z n e j a za- 
c h o d n io -n ie m ie c k ą  o rg a n iz a c ją  h a n  
d lu  m ię d z y s tre fo w e g o  z a w a rta  zo ­
s ta ła  u m o w a  w  s p ra w ie  d o s ta w  w ę ­
g la . U m o w a  re g u lu je  d o s ta w ę  b r y ­
k ie tó w  i  w ę g la  b ru n a tn e g o  z N ie ­
m ie c k ie j R e p u b lik i  D e m o k ra ty c z ­
n e j o raz  d o s ta w ę  w ę g la  k a m ie n n e ­
go  i  fo s fa tó w  z N ie m ie c  za ch o d ­
n ic h .

K O M IT E T  W A L K I  O JE D N O Ś Ć
N IE M IE C  W  N O R Y M B E R D Z E

B E R L IN  (P A P ). — J a k  don o s i 
a ge n c ja  A D N , w  N o ry m b e rd z e  p o ­
w s ta ł ro b o tn ic z y  k o m it e t  w a lk i  o 
je d n o ś ć  N ie m ie c , w  s k ła d  k tó re g o  
w e s z li s o c ja ld e m o k ra c i, k o m u n iś c i 
i  b e z p a r ty jn i.  W  og ło szo ne j d e k la ­
r a c j i  k o m ite t  dom a g a  s ię , a b y  p rz e d  
s ta w ic ie le  rz ą d u  b o ń s k ie g o  p o d ję li  
n ie z w ło c z n e  ro z m o w y  z rzą d e m  N ie  
m ie c k ie j  R e p u b lik i  D e m o k ra ty c z n e j 
w  c e lu  w c ie le n ia  w  ż y c ie  p ro p o z y ­
c j i  G ro te w o h la .

PR O C ES P R Z E C IW K O  S Z P IE G O M  
W  A L B A N I I

T IR A N A  (P A P ). — A lb a ń s k a  A -  
g e n c ja  T e le g ra fic z n a  d o n o s i, że w  
m ie ś c ie  K o rc z  ro z p o c z ą ł s ię  p roces 
p rz e c iw k o  g ru p ie  szp ie g ó w  i  d y w e r  
s a n tó w  ‘ p o z o s ta ją c y c h  na  s łu ż b ie  
g re c k ie g o  m o n a rc h o -fa s z y s to w s k ie g o  
w y w ia d u  o raz  w y w ia d u  k l i k i  t i -  
to w s k ie j.  I

w y k r y c i e  b a n d y
D Y W E R S Y J N E J  W  C H IN A C H

P E K IN  (P A P ). — J a k  d o n o s i p ra ­
sa, n ie d a w n o  w  p r o w in c j i  H o p e i 
w y k r y to  g ru p ę  d y w e rs y jn ą , d z ia ­
ła jąc«! p o d  k ie ro w n ic tw e m  ta jn y c h  
a g e n tó w  a m e ry k a ń s k ic h  i  b a n d y ­
tó w  k u o m in ta n g o w s k ic h . Sąd s k a ­
za ł 8 o s k a rż o n y c h  n a  k a rę  ś m ie rc i 
p rzez  ro z s trz e la n ie , 7 zaś na  ró żne  
o k re s y  p o z b a w ie n ia  w o ln o ś c i.

U S A  Z A M IE R Z A J Ą  M IA N O W A Ć
A M B A S A D O R A  W  H IS Z P A N II  

F R A N K IS T O W S K IE J

N O W Y  J O R K  (P A P ). —  W a szyn g  
to ń s k i k o re s p o n d e n t „ N e w  Y o rk  
H e ra ld  T r ib u n e “  d o n o s i, że D e ­
p a r ta m e n t S ta n u  U S A  o g ło s i w  n a j 
b liż s z y m  czasie  o w y m ia n ie  a m b a ­
s a d o ró w  m ię d z y  U S A  a H is z p a n ią  
f r a n k is to w s k ą . K a n d y d a tu ra  a m b a ­
sado ra  w  M a d ry c ie  zo s ta ła  ju ż  za ­
tw ie rd z o n a . M a  n im  b y ć  b. a m b a ­
s a d o r U S A  w  P o lsce  — G r i i f i t s .

P O T Ę Ż N Y  W IE C  W  O B R O N IE  
P O K O J U  W  P E K IN IE

P E K IN  (P A P ). — W  z w ią z k u  z 
p o w ro te m  do  P e k in u  c h iń s k ie j de ­
le g a c ji  na  I I  Ś w ia to w y  K o n g re s  
P o k o ju , w  s to l ic y  C h in  o d b y ł się 
w ie lo ty s ię c z n y  w ie c , na  k tó r y m  o- 
b e c n i b y l i  m . in . :  d o w ó d c a  n a c z e l­
n y  c h iń s k ie j a r m ii  lu d o w e j C zu 
T e h , w d o w a  po  S u n  J a t-s e n ie , w y ­
b i t n i  d z ia ła cze  p a r t i i  d e m o k ra ty c z ­
n y c h  i  o rg a n iz a c ji  sp o łe c z n y c h  o raz  
a m b a sa d o r K o re a ń s k ie j R e p u b lik i  
L u d o w o -D e m o k ra ty c z n e j.

Rezolucja B iu ra  In fo rm a c y j­
nego P a r t ii K om un is tycznych  i 
Robotn iczych ju ż  w  czerwcu 
1948 ro ku  zdem askowała T ito  
i jego szajkę ja ko  agentów im ­
pe ria lis tów .

A b y  oszukać naród jugos ło ­
w iańsk i, banda tito w ska  do nie 
dawna jeszcze us iłow ała  zacho­
wać pozory samodzielności i 
niezależności od am erykańskich 
im p e ria lis tó w . N iedaw no na 
kongresie ta k  zwanego jugos ło­
w iańskiego kom ite tu  obrońców 
poko ju  Dżilas ośw iadczył, że 
tito w có w  nie łączą żadne w ięzy 
z Zachodem. W ow ym  okresie 
przedstaw ic ie le  Jugos ław ii w 
Radzie Bezpieczeństwa i  ONZ 
ostrożnie „w s trz y m y w a li się“  od 
głosowania, lu b  też w  pewnych 
w ypadkach demagogicznie g ło ­
sow ali p rzeciw  w n ioskom  m o­
cars tw  zachodnich.

Żadna m aska nie  p o tra f i je d ­
nak osłonić praw dziw ego o b li­
cza tych  p row oka to rów . T ito  
sam dem askuje się coraz b a r­
dzie j, coraz ba rdz ie j o tw arc ie  
i  ja w n ie  popiera am erykańsko- 
angie lsk ich im p e ria lis tó w . Przed 
s taw ic ie le  k l ik i  T ito  g łosu ją o- 
becnie w  O NZ razem  z b lok iem  
im p e ria lis tó w  i  o tw a rc ie  stanę­
l i  w  ob ron ie  ag res ji am erykań  
sk ie j w  K o re i i  w  Chinach.

Prasa zachodnia pe łna jest 
pochw ał pod adresem T ito  w  
zw iązku  z jego oświadczeniem, 
zamieszczonym w  p iśm ie „B o r-  
ba“ . Jak  stw ierdza „N e w  Y o rk  
H e ra ld  T rib u n e “  z 11 listopada 
br., T ito  w  ośw iadczeniu swym  
zapewnia, że „m oże skierować 
oddzia ły  swej a rm ii do w a lk i 
p rzeciw  w o jskom  pó łnocno -ko - 
reańskim , ch ińsk im  lu b  radziec 
k im “ . T ito  ośw iadczył w yraźnie , 
że gotów  jes t zaaprobować każ­
dą uchwałę, powziętą przez im ­
pe ria lis tó w  p rzec iw  Chinom  L u ­
dowym .

Od napaści na Zw iązek R a­
dzieck i i  oszczerstw, rzucanych 
pod pozorem rzekom o „teore tycz 
nych zastrzeżeń“  i  „p o le m ik i“ , J 
k lik a  T ito  przeszła do tak  1 
w śc iek łe j nagonki an tyradz iec- ] 
k ie j, ja k ie j nie p ro w a d z ił nawet 
Goebbels i  jego kom pania. 
Szpieg Dżilas m ów i i pisze o- 
becnie o im p e ria lis ta ch  am ery­
kańsk ich  w  ten sam sposób, co 
sprzeda jn i dz ienn ikarze z ko n ­
cernu Hearsta: w ych w a la  am e­
ryka ń sk ich  m ilia rd e ró w  i pod­
żegaczy w o jennych  —  T ru m a - 
na i M ac A r th u ra  —  oraz sze­
rzy  g łup ie  i  n ikczem ne oszczer­
stwa, szkalujące Z w iązek R a­
dziecki.

Towarzysz Stalin wskazał 
jedyną słuszną drogę socjalistycznej 

przebudowy wsi
P. SzaroivaPrzed 21 la ty , 27 g rudn ia  1929 

r,, towarzysz S ta lin  na kon fe ­
re n c ji ag ra rn ików  -  m arks is tów , 
w y s tą p ił z przem ówieniem  w  
kw e s tii p o lity k i agrarnej w  
ZSRR. W  te j genia lnej p racy to ­
warzysz S ta lin  uzasadnił teore­
tyczn ie  jeden z na jważnie jszych 
zw ro tów  w  po lityce  p a r t i i bo l­
szew ickie j i w  ca łym  życiu 
Z w iązku  Radzieckiego — p rze j­
ście od p o lity k i ograniczania i 
w yp ie ra n ia  kap ita lis tycznych  e- 
lem entów  w s i do p o lity k i l ik w i­
d a c ji ku łac tw a  ja ko  klasy, na 
podstaw ie powszechnej ko le k ty  
w izac ji.

Ogróm ne znaczenie pracy to 
warzysza S ta lina  polega na tym , 
że nie ty lk o  uzasadnia ona h i­
storyczną konieczność takiego 
przew ro tu , lecz rów n ież w ska­
zu je  drogę i sposoby rea lizac ji 
tego p rzew ro tu  ja ko  rew o lu c ji 
o d g ó r n e j  z in ic ja ty w y  w ła ­
dzy państw ow ej, p rzy poparciu 
od d o ł u  przez w ie lom ilionow e 
masy pracującego chłopstwa.

Rewolucja ta z likw id o w a ła  ku 
ła c tw o— osta tn ią i na jliczn ie jszą 
k lasę w yzysk iw aczy w  Zw iązku 
Radzieckim , w prow adziła  pracu 
jące ch łopstw o na drogę socja­
lis tycznego, kołchozowego roz­
w o ju  i s tw orzy ła  trw a łą  socja­
lis tyczn ą  bazę w ładzy radziec­
k ie j w  gospodarce ro lne j.

-f*
Z w yc ię s tw o  socja lizm u na wsi 

b y ło  n iem oż liw e  bez ideologicz­
nego rozgrom ien ia  tro ck is to w - 
sko -  bucha rinow sk ich  zw olen­
n ik ó w  p rzyw rócen ia  k a p ita liz ­
m u. C i zac iek li w rogow ie  p a rtii 
|  na rod u  radzieckiego ostro  w y ­

s tępow a li p rzec iw  k o le k ty w iz a ­
c ji i  u s iło w a li skie row ać rozw ó j 
k ra ju  na drogę kap ita lis tyczną . 
W  swej zbrodn icze j wa lce prze­
c iw  p a r t i i bo lszew ick ie j i w ła ­
dzy rad z ie ck ie j po s łu g iw a li się 
l-eakcyjnym i, bu rżu a zy jn ym i „ te  
o riam f“ .

Towarzysz S ta lin  w  swej p ra ­
cy „W  k w e s tii p o lity k i a g ra r­
nej w  ZSRR“  poddał druzgocą­
cej k ry ty c e  k o n trre w o lu cy jn ą , 
p raw icow o -  oportun is tyczną  te 
orię  „ró w n o w a g i“  sekto rów  go­
spodarki narodowej. Ta —  za 
przeproszeniem  — „ te o r ia "  w y ­
obrażała sobie rozw ó j ekonom i­
k i ZSRR ja k o  pokojow e w spó ł­
is tn ien ie  sekto rów  soc ja lis tycz­
nego i kap ita lis tycznego. T ow a­
rzysz S ta lin  zdem askował k o n tr ­
rew o lucy jną  is to tę  tych szkod­
niczych w ym ys łów , przeciw sta­
w ia ją c  im  m arks is tow ską teorię  
rozszerzonej rep rod ukc ji.

W ie lk i, scen tra lizow any prze­
m ysł socja lis tyczny ZSRR roz­
w ija ł się na podstaw ie rozsze­
rzonej rep rod ukc ji soc ja lis tycz­
nej. Inaczej p rzedstaw ia ła  się 
sprawa w  ro ln ic tw ie , gdzie w  
tym  czasie przeważały drobne 
gospodarstwa chłopskie. Drobne 
gospodarstwo chłopskie w swej 
m asie-n ie  ty lk o .n ie  w yka zyw a­
ło re p ro d u kc ji rozszerzonej, ale 
nie zawsze m ia ło  możność osią­
gnięcia nawet re p ro d u kc ji p ro ­
stej. Towarzysz S ta lin  wskazał, 
że w  ciągu dług iego czasu nie 
można opierać w ładzy radziec­
k ie j i  budow n ic tw a  socja lis tycz­

nego na ta k ic h  dw óch różnych 
podstawach.

Z w łaśc iw ą  sobie, genialną 
p rze n ik liw ośc ią  S ta lin  wskazał 
ja k ie  je s t w y jśc ie . „W y jśc ie  po­
lega na tym  — m ó w ił towarzysz 
S ta lin  — aby zw iększyć rozm ia ­
ry  gospodarstw  ro lnych , uczy­
n ić  je  zdo ln ym i do nagrom adze­
nia, do re p ro d u k c ji rozszerzonej 
i  przebudow ać w  ten  sposób pod 
stawę ro ln iczą  gospodarstwa na ­
rodowego“ .

Józef S ta lin  ro zg ro m ił ró w  - 
n ież burżuazy jną , p ra w ico w o - 
oportun is tyczną teo rię  „sam o­
rzutnego ro z w o ju “  budow n ic tw a 
socjalistycznego i  w skazał na 
przodu jącą ro lę  socjalistycznego 
m iasta V  stosunku do drobno- 
tow a row e j gospodarki ch łop­
skie j.

Józef S ta lin  uczył, że w  w a ­
runkach  kap ita lis tycznych  w ieś 
szła żyw io łow o  za m iastem , d la ­
tego, że kap ita lis tyczna  gospo­
darka m ie jska  i d ro bn o tow a ro - 
wa gospodarka chłopa stano­
w iły  w  zasadzie ten sam typ . 
A le  drobne gospodarstwo ch łop­
skie nie jes t jednorodne z socja­
lis tycznym  przem ysłem  m iasta.
I dlatego konieczne jest, aby 
socjalistyczne m iasto, w b re w  an 
ty  len inow sk ie j te o rii „sam o rzu t­
nego ro zw o ju “ , p row adziło  za so 
bą rozdrobnione chłopstw o, za­
k łada jąc na wsi kołchozy i  sow 
chozy, przeobrażając w ieś w  no 
wą, socjalistyczną.

Towarzysz S ta lin  zdemasko­
w a ł w rogów  socja lizm u, posłu­
gu jących się reakcy jną , an ty  -  
m arks is tow ską  teo rią  „ trw a ło ś ­

c i“  drobnego gospodarstwa ch łop 
skiego. Ta an tym arks is tow ska  
„te o r ia “  m ia ła  na celu um ocnie­
nie  kap ita lis tycznych  porządków  
w  gospodarce ro ln e j, r u jn u ją  -  
cych m ilion ow e  m asy drobnego 
chłopstw a.

Towarzysz S ta lin  w y ja ś n ił 
w ie lk ie , rew o lu cy jn e  znaczenie 
radz ieck ich  ustaw  ro lnych , zno­
szących ren tę  absolutną, p ry  -  
w a tną  w łasność z iem i i  ustana­
w ia ją cych  nacjona lizac ję  ziem i. 
N ac jona lizac ja  z iem i w yzw o liła  
drobnego chłopa z n iew o ln icze ­
go przyw iązan ia  do skraw ka  zie 
m i i  u ła tw iła  m u ty m  sam ym  
przejście od drobnego gospodar­
stwa rolnego, do w ie lk ie j gospo­
d a rk i k o le k tyw n e j.

Towarzysz S ta lin  ro z w in ą ł da­
le j naukę m arks is tow sko  -  le n i­
now ską o wyższości w ie lk ieg o  
gospodarstwa ko lek tyw nego  nad 
rozd robn ionym  gospodarstwem  
ch łopskim .

W  przem ów ien iu  na kon fe ren ­
c j i  a g ra rn ik ó w  -  m a rks is tó w  
wskazane zosta ły d ro g i ro zw ią ­
zania jednego z na jw ażn ie jszych  
zagadnień gospodark i okresu 
przejściowego —  zagadnienia 
w za jem nych stosunków  m iędzy 
m iastem  i  wsią.

O dwieczne przec iw ieństw o 
m iędzy m iastem  i  w s ią  —  uczy ł 
tow arzysz S ta lin  —  p rzy  rozw o­
ju  i um ocn ien iu  u s tro ju  ko łcho­
zowego, będzie się w  przyśp ie­
szonym tem p ie  zacierać, co ma 
ogrom ne znaczenie ’ d la  całego 
dzieła budow n ic tw a socja lis tycz 
nego. F a k t ten  „p rzeobraża psy­
chologię chłopa i  zw raca go fro n  
tem  ku  m iastu , s tw arza g ru n t 
dla zniesienia p rzec iw ieństw a  
m iędzy m iastem  i  w s ią “ .

Towarzysz S ta lin  uczył, że k o ł 
chozy, w  k tó rych  podstawowe 
środ k i p ro du kc ji- są uspołecznio 
ne n ie  różn ią  się od p rzeds ię ­

b io rs tw  socja listycznych. K o ł -  
chozy stanow ią tę w łaśn ie  f o r ­
mę socja lis tyczne j gospodarki, 
poprzez k tó rą  je dyn ie  w ie lo m i­
lionowe, drobne ch łopstw o in  - 
dyw id u a ln e  może w łączyć się 
do w ie lk ie j gospodarki, z je j 
m aszynam i i  tra k to ra m i, ja ko  
d źw ign ia m i gospodarczego roz­
k w itu , ja k o  dźw ign ia m i socja­
lis tycznego rozw o ju  ro ln ic tw a .

Praca S ta lina  „W  k w e s tii po­
l i t y k i  ag ra rne j w  ZSRR“  stała 
się gen ia lnym  w cie len iem  i d a l­
szym, tw ó rczym  /rozw in ięc iem  
na jb a rdz ie j przodu jących, na j - 
ba rdz ie j postępowych id e i m a rk  
sizm u -  len in izm u .

U zbro jona w  sta linow sk ie  
wskazania, p a rtia  bo lszew icka 
ostatecznie rozg rom iła  tro c k is ­
tów  i  p raw ico w ych  opo rtuu is  -  
tów , p rzys tąp iła  do zdecydowa­
ne j o fensyw y na kap ita lis tyczna  
e lem enty m iasta i w s i i  prze -  
kszta łc iła  Rosję nepowską w  Ro­
sję socjalistyczną.

O sile i  skuteczności te j ge­
n ia ln e j p racy Józefa S ta lina  
św iadczy do b itn ie  potęga i ży ­
wotność u s tro ju  kołchozowego, 
sukcesy osiągnięte przez gospo­
da rkę  ro lną  ZSRR przed w o jną  
i  w  okresie pow o jenne j 5 - la tk i 
—  tego nowego, wspaniałego e- 
tapu w  ro zw o ju  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.

Z w yc ięsk ie  idee s ta linow sk ie  
rozw in ię te  w  gen ia lne j p racy to ­
warzysza S ta lina  „W  k w e s tii po 
l i t y k i  ag ra rne j w  ZSRR“ , m a ją  
ogrom ne znaczenie d la  k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j, k tó re  wesz­
ły  na drogę socjalistycznego bu­
dow n ic tw a  oraz d la  mas p racu­
jących całego św iata. Nauka sta­
linow ska- w skazuje w ie lo m ilio ­
now ym  masom ch łopsk im  j e ­
dyną,. słuszną drogę soc ja lis tycz­
nych przem ian, k tó re  przyn iosą 
im  nowe i  szczęśliwe życie.

D z is ia j szpiedzy be lgradzcy 
n ie  uda ją  ju ż  ja ko b y  k lik a  T i­
to  n ie  m ia ła  n ic  wspólnego z 
obozem im p e ria lis tó w , b y ła  n ie ­
zależna i stała poza dw om a o- 
bozam i i  w a lką  m iędzy n im i. 
Szajka T ito  w ys tęp u je  obecnie 
ja k o  bezpośrednie narzędzie o- 
bozu w o jny .

Czym  m ożna w ytłum aczyć 
ta k  szybkie  „przeobrażen ie“ ? 
Przede w szys tk im  fak tem , że 
im p e ria liśc i od p rzygotow ań wo 
jennych  i  podżegania do w o jn y  
przeszli do bezpośrednich ak ­
tów  agresji. Obecnie im p e ria liś ­
c i muszą pozw o lić  bandzie T ito  
na ja w ne  pop ieran ie  swej agre­
s ji. Muszą się na to  zgodzić rów  
nież dlatego, źe g rubo  p rze liczy 
l i  się w  spraw ie  koreańskie j.

Im p e ria liś c i m ie li nadzieję, że 
u ja rzm ie n ie  ca łe j K o re i będzie 
d la  n ich  rzeczą ła tw ą  i  że K o ­
rea w  pew nym  stopn iu  zrekom ­
pensuje im  u tra tę  Chin. Rozpo­
czynając zbrodniczą, jaw ną  a- 
gresję p rzec iw ko  K oreańsk ie j 
Republice Ludow o -  D em okra­
tyczne j, im p e ria liśc i sądzili, że 
w  ten sposób vida się im  zato­
p ić we k r w i w a lkę  w yzw o le ń ­
czą narodów  ko lon ia lnych , u trzy  
mać i  um ocnić panowanie m o­
nopo lis tów  am erykańskich  i  an­
g ie lsk ich  w  A z ji,  oraz że uzyska 
ją  p u n k ty  oparcia p rze c iw  C h i­
nom  L u d o w ym  i  Z w ią zko w i Ra 
dzieckiem u w  celu rea liza c ji 
swych p lan ów  zdobycia hege­
m on ii św ia tow e j.

B ohaterska w a lk a  narodu ko­
reańskiego i  b ra te rska pomoc, 
ja k ie j udzie la  wa lczące j K o re i 
naród ch ińsk i, po krzyżow a ły  te 
p lany. Zbrodnicza agresja USA 
w yw o ła ła  w  ca łym  św iecie po­
tężny w zrost ruch u  w  obronie 
poko ju  i  p rzec iw  im p e ria lizm o ­
w i. W a lka  wyzw oleńcza naro­
dów  A z ji w zm ogła się jeszcze 
bardzie j.

O lb rzym ie  osiągnięcia Z w ią z ­
k u  Radzieckiego i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu do w e j —  z jedne j 
strony, a groźba k ryzysu  i  ban­
k ru c tw a  oraz wzm agające się 
trudnośc i i  p rzec iw ieństw a w  o- 
bozie ka p ita lis tyczn ym  —  z d ru  
Siej — po tęgu ją  pan ikę  i  wście­
kłość im p e ria lis tó w .

P o lity k a  im p e ria lis tó w  staje 
się coraz ba rdz ie j a w a n tu rn i­
cza i  zbrodnicza, a w  zw iązku 
z ty m  coraz' w iększą ro lę  zaczy­
n a ją  odgryw ać ich  agenci, co­
raz ba rdz ie j wzm ożoną dz ia ła ­
lność muszą rozw ija ć  bandy na­
jem nych  szpiegów i  m orderców , 
coraz n ikczem niejsze us ług i m u­
si wyśw iadczać im p e ria lis to m  
rów n ież  k lik a  T ito .

T ak  w ięc lo ka jska  zależność 
sza jk i T ito  od w ładców  W a ll 
S tree t ca łkow ic ie  w yszła  na jaw . 
D zis ia j ca ły  św ia t w ie, że T ito  
tańczy tak , ja k  m u zagra W a­
szyngton. Im p e ria liś c i ja w n ie  
wyznaczają m u zadanie, k tó re  
T ito  g o r liw ie  w ype łn ia . Stosu­
ją  on i wobec Jugos ław ii wszy­
s tk ie  m etody, do k tó rych  ucie­
ka ,się im p e ria lis tyczn y  w ie rzy ­
c ie l wobec n iew ie lk iego , zależ­
nego państwa.

Ponadto, w  rękach im p e r ia li­
stów  zna jdu je  się ca ły kom p ro ­
m itu ją c y  m a te ria ł dotyczący 
ciem nej przeszłości bandy T ito .

Jugosław ia stała się p rzyb u ­
dów ką A m e ry k i, B e lgrad — oś­
rod k ie m  propagandy w o jenne j, 
szpiegostwa i  d y w e rs ji te r ro ry  
stycznych na B a łkanach, W I

Rudolf Slansky
S e k re ta rz  g e n e ra ln y  

K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  C z e c h o s ło w a c ji

swyrp orędziu do K ongresu T ru  
m a il o tw arc ie  ośw iadczył, że ce 
le n i jego p o lity k i wobec Jugo­
s ła w ii je s t udzie len ie rządow i 
T ito  ta k ie j pomocy, k tó rą  „u -  
ważam y (tzn. am erykańscy im ­
peria liści), za konieczną do obro 
n y  naszych stra teg icznych i  po­
lityczn ych  in te resów  w  te j czę­
ści św ia ta “ .

Prasa im peria lis tyczna  w ych ­
w a la  T ito  za przy jaźń , k tó rą  o- 
kazu je  USA, A n g li i i  G rec ji, za 
jego dobre stosunki z wyższym  
duchow ieństw em  kościoła rz y m ­
sko -  ka to lick iego .

Im p e ria liśc i am erykańscy ju ż  
n ie  s ta ra ją  się u k ry ć  rzeczy­
w istego znaczenia tzw . am ery­
kańsk ie j „pom ocy“  d ia  Jugo­
s ła w ii. G rab iąc k ra j pod w zg lę­
dem ekonom icznym  i  przekszta ł 
cając go w  bazę strategiczną, 
im p e ria liśc i am erykańscy coraz 
w yra źn ie j m ów ią  o w yko rzys ta ­
n iu  a rm ii jugos łow iańsk ie j. Swą 
pożyczkę dla  Jugos ław ii uzasad­
n ia ją  o tw arc ie  tym , że T ito  o- 
f ia ru je  32 dyw iz je  ju go s łow iań ­
skie d ia  ich agresyw nych ce­
lów . W edług obliczeń am ery­
kańskich , koszt ty c h  32 d y w i­
z ji bedzie m nie jszy, n iż  w yd a ­
tk i  na p ią tą  część jedne j d y w i­
z ji am erykańsk ie j. B y łoby, po­
w iada ją , szaleństwem, wyrzec 
się „tego rodza ju  businessu w o ­
jennego!“ .

T ito  zdem askował się w ięc 
n ie  ty lk o  ja k o  dyw ersant, ale 
także ja ko  zbrodn iarz w o jenny, 
k tó ry  ma do spełn ien ia „d o n io ­
słą“  ro lę  w  dziele sprow okow a­
n ia  w o jny .

N ie trzeba ba rdz ie j oczyw iste 
go dowodu na jn ikczem n ie jsze j 
zbrodn i, dokonanej przez bandę 
T ito  wobec narodu ju go s łow iań ­
skiego i  ju go s łow iań sk ie j k lasy 
robotn icze j, n iż  fa k t, że T ito  
pode jm u je  się za pieniądze do­
starczać im p e ria lis to m  „m ięsa 
a rm a tn iego“  w  postaci d y w iz ji 
jugos łow iańsk ich . F a k t ten  od­
słania ostatecznie przed klasą 
robotn iczą całego św ia ta  p ra ­
w dz iw e oblicze po lityczne ban­
dy  T ito , zdemaskowane przez 
rezo luc ję  B iu ra  In fo rm a c 3'jnego.

Jednocześnie w idać coraz w y ­
raźn ie j, w  ja k ą  przepaść gospo­
darczą spycha Jugosław ię t ito w  
ska agentura im p e ria lis tó w . Eko 
kom icznem u u ja rzm ie n iu  Jugo­
s ła w ii przez am erykańsk ich  im ­
p e ria lis tó w  tow arzyszy coraz 
ba rdz ie j ka ta s tro fa lna  sytuacja 
ap row izacy jna  ludności. W  t ito w  
sk ie j Jugos ław ii panu je  g łód i 
nędza. W zrasta opór lu d u  w o­
bec reż im u  faszystowskiego, co 
raz częstsze są ą k ty  sabotażu w  
fab ryka ch  i  na w si. Im peria ł!'-^ 
ści są zan iepoko jen i groźbą oba­
len ia  reż im u  titow sk iego .

T itow ska  szajka us iłow a ła  
zrzucić w inę  za g łód na n ieu ro ­
dzaj i  posuchę. Jednak naw et 
reakcy jna  prasa zachodnia przy  
znaje, że „dotychczas żadna po­
sucha w  h is to r ii S e rb ii n ie  po­
wodow ała ta k ie j k a ta s tro fy “ . W  
istocie rzeczy nie  posucha w y ­
w o ła ła  nędzę w  Jugos ław ii. I n ­
ne k ra je  —  B u łga rię  oraz g ra ­
niczące z Jugosław ią te reny w ę­
g ie rsk ie  —  rów n ież  naw iedz iła  
posucha, lecz m im o to  w  k ra ­
ja ch  tych  n ie  ma głodu.

Należy zresztą podkreślić, że 
a rgum ent o posusze banda t i ­
tow ska w ysunę ła zby t późno, by 
u k ry ć  rzeczyw iste p rzyczyny 
k rach u  ekonomicznego. Jeszcze 
21 s ie rpn ia  rozg łośnia be lg radz­
ka w  następu jący sposób reago­
w a ła  na doniesienia z zagranicy 
o grożącym  Jugos ław ii głodzie: 
„P ie rw sze  w y n ik i skupu  zboża 
świadczą o czymś wręcz prze­
c iw n ym  —  tw ie rd z il i be lg radz­
cy k ła m cy  ra d io w i. Św iadczą 

'm ia n o w ic ie , że dostaw y zboża 
przebiega ją na ogół dobrze. W  
ciągu m iesiąca dostarczono 56 
proc. p lanow ane j ilośc i zboża, 
m im o, że w  Jugos ław ii dostawy 
dopiero obecnie osiągnęły p u n k t 
szczytowy. T a k  w ięc, p la n y  na ­
sze n ie  pon ios ły  fiaska, na to ­
m ias t pon ios ły  fiasko  m arzenia 
propagandy B iu ra  In fo rm a c y j­
nego o oporze pracującego 
ch łopstw a i  o g łodzie w  naszym 
k ra ju “ .

Jeżeli Jugosław ia rzeczyw i­
ście w  ja k im ś  stopn iu  uc ie rp ia ­
ła  z powodu n ieu rodza ju , to  jed 
na k  sytuacja  je j by łab y  inna, 
gdyby T ito  n ie  zaprzedał k ra ju  
im p e ria lis to m  am erykańsk im . W  
ro ku  1947 ka ta s tro fa lna  posucha 
i  w ie lk i n ieu rodza j na w ie dz iły  
Czechosłowację, lecz m im o  to 
ludność n ie  odczuła g łodu; w  
te j c iężk ie j sy tua c ji dokonano 
tam  nowego k ro k u  naprzód w  
rozw o ju  gospodarki narodow ej. 
B y ło  to  m ożliw e  dz ięk i szlache­
tne j i  bezin teresow nej pomocy 
Z w ią zku  Radzieckiego. Sojusz i 
p rzy jaźń  ze Z w iązk iem  R adzie­
ck im , b ra te rska  pomoc Z w iązku  
Radzieckiego p o zw o liły  Czecho­
s łow ac ji un iknąć  nędzy i głodu. 
Inaczej rzecz się ma w  Jugosła­
w ii,  gdzie naród p łac i A m eryce 
u tra tą  sam odzielności za pomoc, 
k tó re j jeszcze n ie  o trzym a ł i k tó  
ra  przeznaczona jes t n ie  na z li­
kw id o w a n ie  g łodu, lecz przede 
w szystk im  na przygotow ania  wo 
jenne i  w ciągnięcie Jugos ław ii 
do w o jny .

Przed w o jną  Jugosław ia by ła  
ca łkow ic ie  sam owystarcza lna w 
dziedzin ie  zaopatrzenia w  a r ty ­
k u ły  żywnościowe. Obecnie na 
ca łym  te ry to r iu m  Jugos ław ii 
ch łop i zarzynają byd ło  z pow o­
du b ra ku  paszy. W  Jugos ław ii 
rośn ie  niezadow olenie i  w y b u ­
cha ją bun ty  chłopów , n ie lito śc i- 
w ie  w yzysk iw anych  przez k u ła ­
ków  w  tito w s k ic h  pseudospół- 
dzieln iach.

Naród ju go s łow iań sk i p rz e j­
rza ł p o lity k ę  k l i k i  T ito . Jugosło 
w ian ie  p rzekona li się na w ła ­
snym  doświadczeniu, do czego 
p row adzi ekonom ikę k ra ju  w y  
zysk imperialistyczny. Poró.wnu

U c  w a ru n k i życia, mogą oceni 
czy b y ły  one cięższe wówcz* 
gdy Jugosław ię łączy ły  stosu« 
k i hand low e ze Z w iązk iem  W 
dz ieck im  i k ra ja m i demokrâti 
ludow e j, czy też cięższe są ot 
cnie, gdy T ito  zaw iera transat1 
eje handlow e z kap ita lis tyczny1 
Zachodem. W a ru n k i b y tu  w  J# 
gos ław ii b y ły  znacznie lepsi 
wówczas, gdy is tn ia ły  stosun) 
hand low e ze Z w iązk iem  Radzi* 
ck im , ja k k o lw ie k  by ło  to  w  pi£ 
wszych la tach po w o jn ie .

Obecnie, k ie d y  szajka Ti* 
oderw ała Jugosław ię od obo? 
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j, V 
dy  pozbaw iła  ją  pomocy Zwis* ; 
k u  Radzieckiego i  przekształci! 
w  przybudów kę im peria lis tyc* - 
ne j A m e ry k i, k ie d y  k lic e  titos* 
sk ie j sk łada ją  w iz y ty  całe z* 
stępy ’k a p ita lis tó w  —  w  Jug« 
s ła w ii panu je  g łód i  nędza. N» 
ród jugos łow iańsk i w idz i, _ ja1 
w span ia ły  rozw ó j ekonomiczi 
i  ja k  znaczne podniesienie st< 
py  życ iow ej są udziałem^ wsz! 
s tk ich  k ra jó w  de m okra c ji lud« 
w e j —  Czechosłowacji, P o li#  
W egier, R um un ii, B u łg a r ii, j» 
dz ięk i pom ocy Z w ią zku  Rad# 
ckiego posuwa się naprzód 6 
przem ysłow ienie tych  k ra jó w .

S ytuacja  Jugos ław ii jes t ta1 
opłakana, że. zd ra jcy  titowsc 
nie  mogą ju ż  opow iadać baje
0 up rzem ysłow ien iu . Obiecyw* 
li, że Jugosław ia o trzym a z 2 
chodu niezbędne m aszyny i  ^  
pośażenie techniczne, k tó re  p° 
zw o li up rzem ysłow ić k ra j i  t*! 
konać plan p ięc io le tn i. JeszcZ 
27 k w ie tn ia  T ito  ch e łp ił się, i  
wszystko, co je s t niezbędne d 
uprzem ysłow ien ia  Jugoslav# 
zostanie w yp rodukow ane w  kr 
ju , wzg lędnie ca łkow ic ie  ire 
portow ane z k ra jó w  zachód 
nich. A  je dn ak  sprzętu techa* ' 
czhego nie  m a; na tom iast 1 
sposób ra b u n ko w y  eksploaW 
wane są kopaln ie , lasy, bogać 
tw a  na tu ra lne  Jugos ław ii. Ek 
spo rt obe jm uje  wszystko, d 
potrzebne jes t im p eria lis to m , 1 
zam ian za to  im portow ane  je* 
stare pozostałe po H itle rze  d - 
zbro jenie , k tórego A m erykan :1 
n ie  mogą gdzie in dz ie j sprz® 
dać.

Zam iast up rzem ysłow ien ia  
n iew o ln icza praca przym us^ 
wa, zam iast rozw o ju  gospodai i 
k i  —  ba n k ru c tw o  ekonomicz*1 ;
1 g łód — oto re z u lta ty  podpe 1 
rządkow ania  Jugos ław ii moi* 
polom  am erykańskim .

T ito  ju ż  z gó ry  zapowiedzi«* 
że now y p lan  p ięc io le tn i flü 
jes t p rze w id yw a ny  oraz # 
w arsz ta ty  upaństw ow ione będ| 
zwrócone w łaścic ie lom  p ry w a t 
nym . P rzyw rócen ia  kap ita ł*1 
zmu n ie  można u k ry w a ć  w i^  
cznie! - - 'l it

Tm ba rdz ie j o tw a rc ie ' rnusc
T ito  dzia łać i  m ów ić, ty m  g r i4  
n ie j sroży się w  k ra ju  terro*T 
faszystowski. Jugosław ia — 
jeden w ie lk i obóz koncentraO'J 
ny. W  zw iązku z ty m  an tyra­
dziecka propaganda k l ik i  T itf 
p rzyb ie ra  stale na zaciekłości 
staje się ba rdz ie j nikczemn« 
n iż  w  ja k im k o lw ie k  in n y m  pa« 
s tw ie  kap ita lis tycznym .

B elgrad sta ł się tubą  na jbe# 
czelnie jszych napaści przeciw1; 
ko  Z w ią zkow i Radzieckiem u 
k ra jo m  dem okrac ji ludowej 
N a jw ażn ie jszym  zadaniem, kt* 
re im p e ria liśc i po s ta w ili Bel' 
g radow i, jes t dyskredytow ani* 
poko jow e j p o lity k i Z w ią zku  R* 
dzieckiego, prowadzenie dyw'd 
sy jne j propagandy p rzeciw  n *  
chow i w  obron ie pokoju, udzl* 
lan ie  pomocy agresorom  w  przî 
go tow yw an iu  now ych wojen-

T ito w c y  w yka zu ją  bezprzy­
k ładną bezczelność i  rzuca ją  o 
szczerstwą na g łów ną siłę obo , 
zu poko ju  —  Zw iązek Radzieo 
k i i  zw o len n ików  jego poko je  
w e j p o lity k i —  przedstaw icie l 
ruchu  w  obron ie pokoju. Sta' 
ra jąc  się zdyskredytow ać ich 
dokonać roz łam u w  szeregacł 
zw o lenn ików  A p e lu  SztokhoW 
skiego, szka lu ją  w sze lk im i spir ■ 
sobami Kongres W arszawski 
Napaści ich są pełne faszysto'* 
sk ie j wściekłości i  podłości.

Z dyskredytow ać Zw iązek R »  
dziecki, rozw iać nadzieje, k tó  
re prości ludz ie  całego świat* 
pokłada ją  w  Z w ią zku  Radziec" 
k im  —  oto jedno z na jważnie j; 
szych zadań szpiegowskiej sza] 
k i T ito , Toteż im p e ria liśc i sta1 
ra ją  się podtrzym ać w ładzę Tfr 
to. Jednak ostatn ie słowo n a lc  
ży do narodu jugosłow iańskie ' 
go. Żaden te rro r  p o lic y jn y  n¡* 
pomoże T ito  u n ikn ąć  sprawie* 
d liw e j k a ry !

S trasz liw e c ie rp ien ia  naród** 
jugosłow iańskiego świadczą, d* 
kąd prow adzi nac jona lizm  b u r ' 
żuazyjny. K lik a  T ito  po zba w i 
ła Jugosław ię niezależności, zsr 
przedała k ra j im peria lis ton* 
skazała naród na bezlitosny vrí 
zysk i nędzę, n iepoham ow ani 
te rro r faszystow ski. Coraz t° 
nowe prow okac je  tito w có w  prze 
konu ją  naród ju go s łow iań sk i * 
konieczności wzm ożenia walk* 
w  celu obalenia w ładzy  bandf 
t ito w s k ie j. N ie ulega w ą tp li" 1® 
ści, że w  te j tru d n e j walce z Se 
stapowsko -  faszystow skim  re ' 
żim em  w yrosną i  zaha rtu ją  s>* 
w ie rne  in te rna c jon a lizm ow i p ifl 
le ta ria ck iem u kad ry  kom un i' 
stów, k tó re  staną na czele swe' 
go narodu i zdobędą d la  Juge' 
s ła w ii wolność, w prowadzą ,i* 
z pow rotem  do obozu pokojJ 
i socja lizm u. D zis ia j naród j 1) ' 
gosłow iański zdaje ju ż  sobj* 
sprawę, że sojusz z im p e ria l1'  
stam i — to droga do nędzy, 
du, do w o jny , że is tn ie je  dl® 
niego jedna ty lk o  droga d® S 
szczęścia i  w olności — b ra te f' 
ski sojusz ze Z w iązk iem  
dzieckim .

(„O  t rw a ły  pokó j, o dem okra1d*
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W walce o P lan  Sześcioletni i  pokó j

Z  każdym  dn iem  rośn ie liczba m e ldu nków  o zw yc ięsk im  p rze d te rm in o w ym  w yko n a n iu  za­
dań p ro d u kcy jn ych  pierwszego ro k u  sześciolatki. W iele fa b ry k  rozpoczęło ju ż  p ro du kc ję  po ­
nadp lanow ą, da jąc dz ięk i tem u doda tkow e ilośc i tow a rów  w a rto śc i m ilio n ó w  zł. Na zd jęc iu  
załadunek m aszyn ro ln iczych  w yp rod ukow an ych  w  p ło c k ie j fab ryce  m aszyn ro ln iczych , k tó ­

ra ju ż  w  listopadzie zakończyła p la n  roczny  F o to  w a f

W  tro s c e  o now e k a d ry  
in te l ig e n c ji te c h n ic z n e j

V  P lenum  K C  PZPR w ska­
za ło  na potrzeby w ychow ania  
now ych w y k w a lifik o w a n y c h  
k a d r  in te lig e n c ji, wyw odzącej 
się przede w szys tk im  z k lasy 
robotn icze j.

R ealizac ji tego zadania służą 
d w u le tn ie  stud ia p rzygo tow aw ­
cze do szkół wyższych, k tó re  
o tw ie ra ją  naszej m łodzieży ro ­
bo tn icze j i ch łopsk ie j drogę do 
zdobycia w ysok ich  k w a lif ik a c ji 
zawodowych.

Do r. 1950 stud ia  p rzygo to ­
wawcze sk ie row a ły  ju ż  na w yż­
sze uczelnie ponad 9.000 m ło ­
dych rob o tn ików  i  ch łopów , w y  
różn ia jących  się w  p ro du kc ji, 
p rzo do w n ików  pracy w  fa b ry ­
ce i na ro li.

A bso lw enci s tud iów  przygo­
tow aw czych zdo ła li dz ięk i zapa­
ło w i, w y trw a ło śc i i en tuz jazm o­
w i do nauk i, p rzysw oić sobie 
og rom ny m a te ria ł naukow y i 
rze te ln ie  przygotow ać się do stu 
d ió w  wyższych.

A kc ja  re k ru ta c y jn a  na s tu ­
d ia  przygotowawcze posiadała 
dotychczas szereg b raków . Pro­
wadzona by ła  często chaotycz­
nie, nie poparta  głęboką t re ­
ścią ideologiczną. Stąd w e rbu ­
nek trak tow a no  n iek iedy adm i­
n is tra cy jn ie , n ie  wciągając do 
te j akc ji najszerszych mas m ło ­
dzieży w  zakładach pracy.

O rgan izacje  Z M P -ow skie , p ro  
wadzące rek ru ta c ję , n ie  zawsze 
p o tra f iły  skutecznie łamać opo­
ru  n iek tó rych  d y re k c ji zakła­
dów  p ro dukcy jnych , k tó re  w  
wąsko -  p ra k tyczn y  sposób zro 
zum ia ły  w a lkę  o produkc ję , nie 
docen ia ły  znaczenia przyszłych 
k a d r in żyn ie rsk ich  i zawodo­
w ych  i  s taw ia ły  przeszkody w 
w ysy ła n iu  na stud ia  na jle p ­
szych m łodych przodow ników  
pracy. Z darza ły  się i  tak ie  w y ­
padk i, gdy na s tud ia  p rzygoto­

wawcze w ysy łano ludz i, bćz k tó  
rych  fa b ry k a  m ogła się obejść
— w łaśn ie  tych  n a jm n ie j zdo l­
nych.

D la  un ikn ięc ia  pow tarzan ia  
b łędów  z roku  ubiegłego, gdy 
akc ję  re k ru ta c y jn ą  rozpoczęto 
zbyt późno —  obecnie należy 
p rzystąp ić  do n ie j na tychm iast 
i prow adzić konsekw entn ie  z 
ró w n ym  nasileniem . Zaw iado­
m ione w  porę d y re kc je  zak ła­
dów  pracy będą m ogły, posy­
ła jąc  na ku rsy  najlepszą m ło ­
dzież, pom yśleć jednocześnie o 
zastąpieniu je j m iejsca przy 
warsztacie pracy przez przesz­
ko lony  narybek.

P artia  postaw iła  przed ZM P  
zadanie sk ie row an ia  na stud ia  
w  roku  1951-2 oko ło 5.800 m ło ­
dych rob o tn ików  i chłopów.

60 proc. naboru stanow ić ¡na 
najlepsza m łodzież robotnicza, 
przede w szystk im  z w ie lk ic h  ża 
k ła dó w  przem ysłow ych — przo 
dow n iey pracy, now a to rzy i ra 
c jona liza to rzy , w y ró żn ia ją cy  się 
w  pracy robo tn icy . 40 proc. na-. 
bo ru  stanow ić m a na jbardz ie j 
w artościow a m łodzież w ie jska
— przodow nicy pracy z 
P G R -ów , P O M -ów  i  Spółdzielni 
p rodukcy jnych , m łodzież b ied - 
n iacka i średniacka.

W g rup ie  m łodzieży ro b o tn i­
czej w inno  być n ie  m n ie j ja k  
35 proc. dziewcząt, a wśród m ło  
dzieży w ie js k ie j nie m n ie j ja k  
30 proc. A m b ic ją  i  dum ą każ­
dego ko ła  Z M P  w  fabryce, 
P O M -ie , PGR, spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn e j, in d y w id u a ln e j wsi, 
stać się pow inno w ysłan ie  
swych najlepszych Członków na 
studia.

Na stud iach p rzygo tow aw ­
czych prze rab iany je s t w  ciągu 
dwóch la t m a te ria ł z zakresu 8, 
9, 10 i 11 k l. szkoły ogólnokszta ł­
cącej.

K ażdy kandyda t o trzym u je  
„ In fo rm a to r" ,  zaw ie ra jący kon ­
k re tne  w iadom ości z zakresu 
szkoły podstaw owej, k tó re  na le­
ży Sobie przypom nieć i  p rzysw o­
ić.

K andydac i, k tó rz y  zostaną 
p rzy jęc i przez kom is ję  re k ru ta ­
cy jn ą  o trzym a ją  z d y re k c ji s tu ­
d ium  arkusze sprawozdawcze, 
w  k tó rych  będą podaw ali co 
według „ In fo rm a to ra “  prze ro­
b ili,  ja k ie  ks iążk i przeczyta li, 
ja k ie  ćw iczenia p rze rob ili, ja k ie  
m a ją  trudności itp . D y re kc je  
s tud iów  będą udz ie la ły  odpowie 
dzi, wskazówek i w y jaśn ień . W 
ten sposób kandydaci będą m o­
g li pow o li przygotow ać się do 
egzaminu selekcyjnego.

Egzamin se lekcy jny rozpocz­
nie  się 20 s ie rpn ia i trw a ć  bę­
dzie do 31 sierpn ia. W  okresie 
ty m  pro fesorow ie będą pozna­
w a li zdolności i w y trw a łość  w 
pracy kandydatów . Ci, k tó rzy  
n ie  pokonają trudnośc i W nauce, 
w rócą  do no rm a lne j swej ,pracy.

P racy naukow ej na stud ium  
jest dużo, m a te ria ł do przerob ie­
nia obszerny, dlatego też P ań­
stwo Ludow e zabezpiecza s łu ­
chaczom dobre w a ru n k i m ate­
ria lne , by ca ły  w o ln y  czas m o­
g li poświęcić nauce. Słuchacze 
O trzym ują bezpłatn ie : naukę, 
bursę, całodzienne w yżyw ien ie  
oraz podręcznik i. Słuchacze ko ­
rzys ta ją  z roz ryw ek  k u ltu ra l­
nych, a w  okresie fe r ii z bez­
płatnego pobytu  na wczasach.

M łodz i robo tn icy  i ch łop i zdo­
będą na wyższych uczelniach 
poprzez stud ia  przygotowawcze 
k w a lif ik a c je  zawodowe i nauko­
we, k tó re  będą m og li zużytko­
wać w  rea liza c ji w ie lk iego  b u ­
dow n ic tw a  socjalistycznego w  
naszym  k ra ju . (ć. k.)

Włoska klasa robotnicza 
walczy o uratowanie przemysłu narodowego

N a jp ie rw  b y ł p lan  M arsh a l­
la... Rynek w ło sk i został zalany 
masą tow a rów  am erykańskich. 
W łoska flo ta  hand low a została 
w  70 proc. zniszczona w  czasie 
w o jn y . W portach w łosk ich  
z ja w iły  się w ięc am erykańskie  
s ta tk i „L ib e r ty " ,  a w łosk ie  
stocznie nie o trzym yw a ły  zamó­
w ień. L o tn ic tw o  pasażerskie 
potrzebow ało sam olotów — z ja ­
w iły  się „D a k o ty "  i „D C -6 “ . a 
w łosk ie  fa b ry k i lo tn icze nie 
o trzym yw a ły  zamówień. Na 
w ło sk im  ry n k u  p o ja w iły  się 
nawet... k a lifo rn ijs k ie  pom arań­
cze i am erykański m akaron.

Potem  rząd w łosk i, g o rliw ie  
w yko nu jący  w sze lk ie  rozkazy 
s w y c h . zaoceanicznych m oco­
dawców, rozpoczął lik w id a c ję  
w łoskiego przem ysłu hu tn icze ­
go na korzyść wojennego p rze ­
m ys łu  R h u ry  — ostoi am ery­
kańskiego k a p ita łu  w  Europie, 
p rzygo tow u jąc  w  ten sposób 
g ru n t pod s ław etny „p la n  Schu­
m ana". Zagroziło  to bezpośred­
n io  n ie  ty lk o  70.000 ro b o tn ikó w  
i techn ików  za trudn ionych  w  
przem yśle hu tn iczym  W ioch, 
ale całemu przem ysłow i na ro ­
dowemu, którego bazę stanow i 
w łaśnie hu tn ic tw o .

O czyw iście ta am erykańska 
p o lity k a  rządu w łoskiego o d b i­
ła się fa ta ln ie  na stopie życ io­
w e j szerokich mas społeczeń­
stwa, a szczególnie na poziom ie 
życia k iasy  robotn icze j. W zra­
sta bezrobocie, przekraczając 
cy frę  2 m ilio n ó w  „o f ic ja ln y c h "  
bezrobotnych, w zrasta ją  ceny, 
spadają zarobki. L ik w id a c ję  
„w ło s k ie j k o n k u re n c ji“  rząd de 
Gasperńego rozpoczął od l i k w i­
da c ji przem ysłu znacjona lizo - 
wanego.

Lepsze o d  amerykańskich
Na p ie rw szy  ogień poszedł 

oddzia ł lo tn iczy  zakładów  „B re -  
da ". Pewnego dn ia  1.800 ro b o t­
n ik ó w  tego oddzia łu  o trzym a ło  
zaw iadom ienie o zw o ln ien iu  z 
pracy. A le  rob o tn icy  p o w ie ­
d z ie li „n ie !"  —  i da le j praco­
w a li. W odpow iedzi k ie ro w n i­
c tw o  fa b ry k i opuściło zakłady. 
Pozostali je dyn ie  rob o tn icy  i 
technicy, k tó rz y  b y l i bezpośred­
n io  zw iązan i z p rodukc ją . Z a­
rząd nad fa b ry k ą  ob ję ła  rada 
zakładowa.

Co b y ło  powodem lik w id a c ji 
oddzia łu  lo tn iczego „B re d y “ ? 
K onstruow ano tam  now y m o­
del sam olotu pasażerskiego, 
k tó ry  m ógł zagrozić suprem acji 
am erykańskich  sam olotów  na 
lin ia ch  lo tn iczych  w szystk ich  
państw  kap ita lis tycznych . I ,  po­
m im o d y w e rs ji ze s trony  d y ­
re kc ji, pom im o licznych  szy­
kan ze strony w ładz — ro b o t­
n icy  sam olot zbudow ali. O ka­
zał się on znacznie lepszy od 
am erykańskich  „C o ns te lla tio n “ , 
tańszy i ekonom icznięjszy. . w  
eksp loatacji.

„Ansaldo“ nic będzie 
produkować broni

Przed k ilk u  dn iam i ukazała 
się w  prasie no ta tka : „R o b o tn i­
cy genueńscy o b ro n ili egzysten­
cję zakładów  „A nsa ld o “ . . 20.000 
rob o tn ików  stoczni „A nsa ld o “  
u) G enui, bron iąc swych in te ­
resów, zaję ło przed k ilk u  m ie ­
siącam i fab rykę . K o n tyn u o w a li 
on i p rodukc ję  na w łasną rękę  
i  w ym o g li, dz ięk i sw e j ener­
gicznej postaw ie, u trzym an ie  
zakładów  w  ruchu. Um owa pod 
pisana tu obecności m in is tra  
pracy, p rze w id u je  cofnięcie w y ­
m ów ień 4.417 robo tn ikom  oraz 
w yp ła tę  zaleg łych płac  za ca ły 
czas zajęcia zakładów  przez ro -  
bo tn ikó w .“

„A n sa ld o " to w ie lk i zespół 
12 państw ow ych fa b ry k  m eta­
low ych , obe jm ujący stocznię, 
fab rykę  maszyn ro ln iczych , w a ­
gonów ko le jow ych , lokom o tyw

Na drodze do lik w id a c ji świeżych zakażeń k iłą
Bezpośrednio po zakończeniu 

dz ia łań  w o jennych r. 1945, o r ­
ganizująca się polska Służba 
Z d ro w ia  by ła  n iem a l bezsilna 
wobec p lag i szerzących się cho­
ró b  wenerycznych.

J a k  w iadom o, na jgroźnie jszą i 
społecznie najn iebezpiecznie jszą 
chorobą weneryczną je s t k iła  
(sy filis ), powodująca w  przypad­
kach zaniedbanych daleko idące 
zm iany zw yradn ia jące, dopro ­
wadzające do ka lectw a, chorób 
um ysłow ych , a co najgorsze prze 
nosząca się na potom stwo. N ie­
dostatek leków , masowe w ę­
d ró w k i ludności, b rak dostatecz­
ne j liczby lekarzy i  p lacówek 
leczniczych, u trzym u jąca  się w 
dz iedz ic tw ie  po us tro ju  k a p ita l i­
s tycznym  pros ty tuc ja  — Oto 
głów ne przyczyny, k tó re  dopro­
w a dz iły  do katastro fa lnego 
w zrostu zachorowań na k iłę  w  
okresie bezpośrednio pow o jen­
nym .

W edług obliczeń, opartych na 
danych Ubezpieczalni Społecz­
ne j, w okresie 1943— 1947 zaka­
żało się rocznie k iłą  w  Polsce 
ok. 120.000 osób. Stan ten b y ł 
a la rm u jący. W te j sy tua c ji M i­
n is te rs tw o  Zdrow ia  p rzystąp iło  
w  r. 1948 do w ie lk ie j m asowej 
a k c ji przeciw  chorobom  wene­
rycznym , k tó ra  zyskała sobie 
powszechnie nazwę a k c ji „ W '.

Do akc ji te j zm obilizow ano 
poważne środk i m ateria lne, zor­
ganizowano sieć specja lnych po­
ra d n i leczniczych skórno-w ene- 
ro log icznych, wyposażonych w 
nowoczesne urządzenia i le k i 
W  r. 1948. t j.  w  pierw szym  roku 
akc ji, zorganizowano 278 porad­
n i pow ia tow ych i 500 poradni 
okręgowych. Sieć ta s tanow iła  
bazę, na k tó re j rozw inę ła  się 
akc ja  „W ‘‘ . W prow adzono zasa­
dę, że każdy obyw a te l w  w y ­
padku zachorowania wenerycz­
nego m a obow iązek na tychm ia -

D r Jerzy Suchanek
Dyrektor P a ń s tw o w e g o  In s ty t u t u  D e rm a to lo g ii  i  W e n e ro ló g ii

stowego leczenia się, państwo 
zaś zapewnia m u ca łkow ic ie  bez 
p ła tne  nowoczesne leczenie.

Masowe badania
Zagadnien iem  naczelnym , na 

k tó re  położono specja lny nacisk, 
by ło  do tarc ie  do w sze lk ich  moż­
liw y c h  źrędeł zakażenia i  jego 
lik w id a c ja  przez szybkie lecze­
nie. Do tego celu p ro w a dz iły  
dw ie  d ro g i: W yw ia d  le ka rsko - 
społeczrty i masowe badania lud  
ności. Lekarze poradn i, specja l­
n ie  przeszkolone p ie lę g n ia rk i 
społeczne oraz zorganizowane 
na teren ie każdego p raw ie  w o­
jew ództw a ko lum n y  san itarne 
przeprow adzały akc ję  w  terenie. 
Do w spó łdz ia łan ia  wciągn ię te 
zostały wszystkie p laców k i lecz­
nicze.

W  rezu ltac ie  ju ż  w  p ierw szym  
roku  w y k ry to  ponad 20.000 cho­
rych tia k iłę , zakaźnych dla  o to ­
czenia, n ie je dn okro tn ie  n ieśw ia ­
domych swej choroby. Do c h w i­
l i  obecnej przebadano na k iłę  
oko ło  6 m ilionów  ludności, Spe­
c ja ln ą  uwagę zwrócono na w a l­
kę z k iłą  wrodzoną. W prow a­
dzono zasadę badania k rw i każ­
de j kob ie ty  w okresie ęiąży, a 
W razie w y k ry c ia  zakażenia sto­
sowano szybkie leczenie peni­
cy liną , zapobiegające z reguły 
przeniesieniu zakażenia na dziec 
ko.

Praca uświadamiająca
Równolegle przeprowadzono 

w ie lką  kam panię uśw iadam ia ją ­
cą wśród społeczeństwa o cho­
robach wenerycznych, Sieć od­
czytów  ł pogadanek w  fa b ry ­
kach, zakładach pracy, ś w ie t li­
cach zarówno w  m ieście, ja k  i 
na  w s i ilu s tro w a n ych  f ilm a m i i

przezroczam i, w ie lka  objazdowa 
w ystaw a p rzed  w w enerfezna ,
wreszcie se tk i tys ięcy broszur 
po pu la rno -naukow ych  na tem a­
ty  chorób wenerycznych by ło  
w yrazem  przygotow ania  terenu 
i  w a ru n k ie m  powodzenia w a lk i.

Zorganizowane zostało facho­
we przeszkolenie zatrudnionego 
w  a k c ji „W “  personelu le k a r­
skiego i  p ie lęgn ia rsk iego na 
specja lnych kursach dokształca­
jących. W  sam ym  ty lk o  roku  
1949 przeszkolono 870 lekarzy  i  
1003 p ie lę gn ia rk i.

Prace naukowo-badawcze
O żyw iła  się znacznie praca 

naukowo-badawcza na ty m  od­
c in ku  nauk lekarsk ich . W  ści­
s łe j w spó łp racy z terenem, p la ­
ców k i naukow e p rzys tąp iły  do 
opracow yw ania różnych p rob le ­
m ów naukow ych, w y n ik ły c h  w 
czasie trw a n ia  akc ji.

Jednym  z p ierwszych zadań 
powołanego w  1948 r. naukow o- 
badawczego In s ty tu tu  D erm ato­
lo g ii i W enero log ii by ło  w ła ­
śnie naukow e podsum owanie 
a k c ji „W “ . P rzedstaw ione ono 
zostało w  czerwcu br. na Z jeź- 
dzie derm ato logów  po lsk ich w 
Poznaniu w  szeregu re fe ra tów , 
w  k tó rych  podkreślono w  szcze­
gólności im ponujące w y s iłk i 
ep idem io log iczne a k c ji p rzec iw - 
wenerycznej w  zakresie w a lk i z 
k iłą .

O spadku zachorowań n a jle p ­
sze wyobrażenie da je  liczba 
świeżych zakażeń k iłą , zanoto­
wanych w la tach 1947— 1950.

Na 10.000 m ieszkańców p rzy ­
padało św ieżych zakażeń k iłą  
(rok  1950 obliczony, je s t na

podstaw ie danych pierwszych 
trzech k w a rta łó w  —  w  stosun­
ku  rocznym ):

1947 — 50 przypadków
1948 — 27
1949 — 10,3 „
1950 — 2,7
A k c ja  „W ", k tó ra  no tu je  po­

ważne sukcesy w  zw alczan iu 
k iły ,  n a tra f iła  na pewne t ru d ­
ności z rzeżączką, w sku tek  t ru d ­
ności rozpoznania p rze w le k łe j 
bezobjaw ow ej rzeżączki kob ie t. 
Sprawa ta stała się je dn ym  z 
czołowych zadań w  p lan ie  w a lk i 
z chorobam i w enerycznym i na 
r. 1951.

Osiągnięcie znacznego obniże­
n ia  zachorowalności na k iłę  
świadczy, że społeczne niebezpie 
czeństwo św ieżych zakażeń k iłą  
zbliża się ku  lik w id a c ji.  Dośw lad 
czenia a k c ji „W "  w ykazu ją , że 
za liczbam i, ilu s tru ją c y m i po­
ważne osiągnięcia, stoi a rm ia  
o fia rnych  p racow n ików  S łużby 
Zdrow ia, p ie lęgn ia rek i lekarzy, 
san itariuszek i  in s tru k to ró w  sa­
n ita rn ych ; liczby te m ów ią  o ich 
now ym , socja lis tycznym  stosun­
ku  do pracy.

Nie lekceważyć 
niebezpieczeństwa zakażeń

Coraz spraw n ie jszy i coraz 
g łęb ie j w  teren sięgający aparat 
służby zdrow ia m usi się jednak 
b ron ić  przed lekceważeniem  n ie ­
bezpieczeństwa chorób wene­
rycznych i  osłabienia czujności. 
Dalszy spadek zachorowań na 
k iłę  i doprowadzenie do z n ikn ię ­
cia świeżych zakażeń, zależne 
jes t od dalszego podwyższania 
poziomu pracy placówek lecz­
niczych i  zapobiegawczych. Jest 
to  poważne zadanie organów  
naszej służby zdrow ia  w  p lan ie  
6 -le tn im ,

e lektrycznych  itp . W  1945 r. 
pracow ało tam  31.000 ro b o tn i­
ków.

Chadecki rząd chc ia ł p rze­
kszta łc ić zakłady „A n sa ld o " w  
w ie lką  fab rykę  zbro jeniową. 
Robotn icy od m ów ili p racy p rzy  
p ro d u kc ji b ron i, s tw ierdza jąc, 
że W łochom potrzebna jest p ro ­
dukc ja  pokojowa, a n ie  w o­
jenna. Od r. 1947 do 1950 zw o l­
niono stopniow o około 9.000 ro ­
bo tn ików , lik w id u ją c  jeden 
dz ia ł p ro d u kc ji poko jow e j za 
d rug im . W końcu, w  s ie rpn iu  br. 
przyszedł rozkaz zw o ln ien ia
dalszych 4.417 robo tn ików .

Robotnicy kierują
’k n p .nf j “ d u k c ^

W Plan w i% ,  - lo tn ic y  oku ­
pować G o rlick  "Jf -»li p ra ­
cę na vPtto ora.'Op/ , 4$.

Po opuS?.««** ló w
przez dyrekcję,’ » -wo
p ro d u kc ji ob ję ła  i. / - > / . . lo d o ­
wa, k tó ra  zajęła sii?len f  zede 
w szystk im  opracowanie ril^p lanu 
prac „A nsa ld o “ . Jak  z tego p la ­
nu w yn ika , p ro du kc ja  poko jo ­
wa może zapewnie zakładom  
n ie  ty lk o  pełne za trudn ien ie , ale 
naw et ich powiększenie. T ak  
np. d la  pok ryc ia  zapotrzebowa­
n ia  W ioch i k ra jó w  W schodniej 
Europy, k tó re  chc ia ły  zakupić 
ok rę ty  — stocznie „A n sa ld o " 
m og łyby o trzym ać zam ów ienia 
na budowę oko ło 300.000 ton 
sta tków  hand low ych  w  ciągu 
na jb liższych la t.

O sta tn io  rząd de Gasperi'ego 
u lokow a ł poważne zam ówienia 
na wagony ko le jow e  i  lo kom o­

ty w y  e lektryczne w  fab rykach  
francusk ich  i be lg ijsk ich . P lan 
opracowany przez radę zak ła ­
dową „A nsa ld o “  wskazuje, że 
sprzęt ten może być w ykonany 
na m ie jscu po cenach niższych 
od zagranicznych. To samo do­
tyczy w ie lu  innych  tow arów .

Społeczeństwo solidarnie 
popiera robotników

T ak w ięc rob o tn icy  „A nsa ld o " 
p racow a li, chociaż n ie  o trz y m y ­
w a li żadnego wynagrodzenia. 
O to ja k  b rzm ia ł p ierw szy b iu le ­
tyn , w yd a n y .p rze z  radę zak ła ­
dową: „W  24 godziny od c h w ili 
opuszczenia zakładów  przez d y ­
rekcję, p ro du kc ja  została p rz y ­
śpieszona. O godz. 13,40 dokona­
no p ierw szych od lew ów  .W yko­
nano 6 ton od lewów . Robotn icy  
i  techn icy ruchu  s ta w ili się w  
kom p lec ie “ .

Stanow isko ro b o tn ikó w  znala­
zło poparcie p rzy tłacza jące j w ie 
kszości społeczeństwa G enui i 
całych W łoch .W skutek* wezwą - 
n ia  wystosowanego przez genu­
eński k o m ite t p a r t i i ko m u n is ty ­
cznej, ludność m iasta zorganizo 
w a ła  sta łą  pomoc d la  rob o tn i - 
ków . P racow n icy m leczarn i 
m ie jsk ie j z rzek li się w łasnych 
ra c ji m lecznych na korzyść ro ­
bo tn ikó w  „A nsa ld o “ . C h łop i, pa 
m ię ta jący  o poparciu, udzie la -  
nym  im  przez klasę robotn iczą 
w  czasie za jm ow ania  n ie u p ra w - 
ne j z iem i obszarniczej, dostar­
cza li do fa b ry k  żywność. Rada 
M ie jska  G enui, w  k tó re j w ię k ­
szość stanow ią kom un iśc i i  le ­
w ic o w i socja liśc i postanow iła

w ydaw ać bezpłatne ob iady dla  
35.000 dzieci rob o tn ików  zak ła­
dów.

Mimo sabotażu dyrekcji...
A  tymczasem rob o tn icy  „A n ­

saldo“  pracow ali. . Uroczyście 
spuszczono na wodę w ie lk i sta­
tek  -  cysternę o pojem ności 18 
tys. ton, p rzy k tó ry m  pracę za­
kończono przedterm inow o.

A rm a to r, na którego zam ów ie­
nie b y l budow any statek, s tw ie r 
dz il, że praca p rzy jego -budowie 
postępuje lep ie j, n iż  w tedy, gdy 
fab ryką  rządziła  dyrekc ja . Rada 
zakładowa po porozum ien iu się 
z- rob o tn ikam i postanow iła  przy 
stąpić do budow y 25.000-tono - 
wego s ta tku  pasażerskiego dla 
państw ow ych l in i i  kom u n ikacy j 
nych.

W je dn ym  z oddzia łów  fa b ry ­
k i, s ta ra jąc się złamać ro b o tn i­
ków , d y re kc ja  w strzym a ła  do - 
p ły w  prądu. Sabotaż ten pobu - 
d z ił jedyn ie  in ic ja ty w ę  ro b o tn i­
ków . Znaleziono gdzieś w  kącie 
fa b ry k i s ta ry  generator, napra ­
w iono  go i zm ontowano w łasną 
m ałą e lek trow n ię . I  da le j postę 
powała budowa wagonów ko le­
jo w ych  i lo kom o tyw  e lek trycz ­
nych,' p rodukow anych  przez ten 
oddział.

W ciągu p ierw szych 40 dn i 
zarządu robotniczego w  zakła -  
dacb „A nsa ld o “  odzyskano 60 
ton złom u stalowego i  49 ton  że 
laza, k tó re  pon iew ie ra ło  się po 
ca łym  teren ie fa b ry k i.  W ykona­
no 40 ton  skom p likow anych  od­
le w ów  że liw nych , 700 kg  od­
lew ów  z brązu, 500 z a lu m in iu m  
w ybudow ano 40 w ie lk ic h  pomp,

7 kom presorów , 70 tra k to ró w  
itd ., itd .

...I w  końcu, po 4 m iesiącach 
boha te rsk ie j w a lk i ro b o tn ikó w  
rząd m usia ł ustąpić. R obotn icy 
„A nsa ld o “  odnieś li w ie lk ie  zw y  
cięstwo.

Inni też walczą
Z ak łady  „A nsa ldo “  — to jo dy  

nie  d robny w yc inek  potężnej 
w a lk i rob o tn ików  w łoskich , p ro  
wadzonej w  obron ie narodowe­
go przem ysłu. Tak samo walczą 
robo tn icy  „ I lv a “  w  Bolzanetto, 

j k tó rzy  pom im o, że od p ięc iu  
| m iesięcy n ie  o trzym u ją  w y p ła ­

ty  — przeznaczyli 699.000 liró w , 
zebranych wśród ro b o tn ikó w  
innych fa b ry k  — na zakup ma 
te r ia łó w , potrzebnych do p ro ­
d u k c ji. T ak samo walczą ro b o t­
n icy  zakładów  „Reggiana“ , k tó ­
rzy  w  opracowanym  przez sie­
bie p lan ie  p ro du kcy jn ym  zak ła ­
dów  na na jb liższe 3 la ta  w y k a ­
za li, że inw estu jąc w  zak łady 
1,5 m ilia rd a  liró w  (co w ynos i 
zaledw ie jedną tysiączną bu d ­
żetu wojennego W łoch) można 
za trudn ić  30.000 ludz i, a ro ln ic ­
tw u  w łosk iem u dać 3.000 t ra k ­
to ró w  rocznie...

Ta wspan ia ła  w a lka  rob o tn i -  
ków  w łosk ich , prowadzona pod 
k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i k lasy ro ­
bo tn icze j — K om un is tyczne j 
P a r t ii W łoch, — udow odn iła , że 
dziś is tn ie je  jedna ty lk o  s iła w e 
W łoszech, bron iąca in te resów  
narodow ych i zdolna do u ra to ­
w an ia  n iepodległości k ra ju . S i­
łą  tą  je s t klasa robotnicza.

B O LE S Ł A W  R A Y Z A C H E a

Jak pracują kom isje  M ie jsk ie j Rady 
Narodowej w Koszalin ie

R ady N arodowe w  Polsce ja ­
ko jp d n o lite  organy w ładzy lu ­
dowej są organam i m ło dym i i  
w yp raco w u ją  dopiero w łaśc iw y  
system pracy.

Szczególne- trudnośc i muszą 
przezwyciężać m łode w ojew ódz 
tw a. T ak  je s t i z kosza lińsk im  
gdzie pow sta ło  nowe w o jew ódz­
tw o, a sam Kosza lin  został w y ­
dzie lonym  m iastem . S tosunko­
w o późno, bo 6 w rześnia br. w y  
brano prezyd ium  rady, a k o m i­
sje uksz ta łtow a ły  się dopiero w  
końcu września, w łaśc iw e j w ięc 
pracy m a ją  poza sobą zaled -  
w ie  dwa miesiące. Rada może 
się je dn ak  ju ż  poszczycić pew ­
n y m i osiągnięciam i, szczególnie 
zaś dobre w y n ik i w  swych p ra  
cach, dążących do polepszenia 
b y tu  ludności, m ają kom is je .

*
M ie jska  . Rada, Narodowa, roz­

poczęła s ta rt od w łaściw ego u - 
s taw ien ia stosunku k o m is ji do 
prezydium . N ie narzucono ko ­
m is jom  odgórnego planu — 
plan ten opracow ują  kom is je  
same. W nioski k o m is ji są nie 
ty lk o  rozpa tryw ane sk ru p u la t - 
nie i w ykonyw ane w  m ia rę  m o­
żliwości, ale w  większości w y ­
padków  służą ja ko  podstaw owy 
m a te ria ł do regu la rnych , co t y ­
godn iow ych posiedzeń prezy -  
dium .

W  sekre ta riac ie  prezyd ium  ra 
dy w is i na ścianie duża tab lica  
z napisem „P la n  posiedzeń ko ­
m is ji i jego w yko na n ie “ . W  ru ­
b rykach , , oznaczonych dn iam i 
miesiąca, ko lo row e kw a d ra c ik i. 
Z ie lone — posiedzenia p lanow a­
ne, czerwone — te, k tó re  się 
już  odbyły . Tab lica  opracowana 
przez kom isję , pobudza ich 
cz łonków  do współzaw odnictw a, 
wzbudza zrozum iałą, ludzką am 
b ic ję  do trzym an ia  k ro k u  tym  
kom is jom , k tó re  m a ją  w  swej 
rub ryce  większość ta k ic h  k o lo ­
row ych  kw a dra c ików .

Dobra praca k o m is ji w yn ika  
w  dużej m ierze z ich  w łaśc iw e­
go sk ładu socjalnego. 40 proc. 
ich  cz łonków  — to  robo tn icy , 
k tó rzy  z ca łym  zrozum ien iem  
w a g i zagadnienia b io rą  udz ia ł w  
pracach w ładzy  te renow ej. Resz 
ta  —  to fachow cy, pracow nicy 
um ysłow i, po trzebn i bardzo w  
kom is jach . A le  i  wśród n ich 
zna jd u je  się w ie lu  w ysun ię tych  
rob o tn ików , ja k  członek K o m i­
s ji P racy i  O p iek i Społecznej, 
P an te lko  —  daw ny woźny m u ­
zeum, a obecnie jego dy re k to r, 
ja k  przewodniczący K o m is ji 
P rzem ysłu, C ę k ie l— daw ny ś lu  
sarz TOR, a obecnie k a lk u la ­
to r.

Historia z elewatorem
...K ilk u  ro b o tn ikó w  z k o m is ji 

P rzem ysłu odw iedz iło  b ro w a r w

A . Ryszczuk
Kosza lin ie . Z w y k łe  sp raw y —  
hig iena zakładu, bezpieczeństwo 
pracy. Z a in te resow ał ich  jednak 
pew ien w idok . O to p ra co w n i­
cy b ro w a ru  n o s ili c iężkie w o r­
k i jęczm ien ia na p ię tro . O kaza­
ło  się, że czasami ro b iła  to  w in ­
da, ale ty lk o  czasami, bo często 
się psuła.

K om is ja  po pow rocie  n ie  t y l ­
ko z łożyła sprawozdanie o kon­
tro li,  ale zażądała, aby prezy -  
d iu m  rad y  po lec iło  b ro w a ro w i 
w ybudow ać s ta ły  e lew ator. To 
nie ty lk o  usp raw n i proces p ro ­
d u k c ji, ale i  u lży  w  p racy ro ­
bo tn ików .

P rezyd ium  ściśle w spó łp raco­
w a ło  z kom is jam i, w ys ła ło  ta k i 
m o n it do brow a ru . K ie ro w n ic  -  
tw o  b ro w a ru  spróbowało .za ła t­
w ić  sprawę tak, ja k  to się p ra k ­
tykow a ło . O dpisało w ięc, że ko ­
m is ja  w y o lb rz y m iła  (w iadom o, 
jakaś społeczna!) i  że e lew ator 
■nie jest. po trzebny. W inda  w y ją t 
kow o ty lk o  w  tym  d n iu  się ze­
psuła, poza tym  dz ia ła ła  dosko­
nale.

P rezyd ium  je dn ak  w ie rzy ło  
kom is ji. Po ponow ien iu  stanów  
czego żądania b ro w a r przystą  -  
p i ł  do budow y elewatora.

W tym  w ypadku  nie chodzi 
ty lk o  o to, że zdała egzamin 
kom is ja . Chodzi także o to, że
0 opiece, trosce sw ej w łasnej, 
ludow e j w ładzy te renow ej prze 
kon a li się rob o tn icy  brow a ru , 
k tó rzy  te j w łaśn ie  w ładzy  będą 
zawdzięczać polepszenie w a ru n ­
kó w  pracy.

Poprawa warunków 
komunalnych 

• /
...N iektóre u lice  w  K osza lin ie  

zawalone są gruzem , błotem , 
d ługo n iesp rzą tanym i ś m ie c ia ­
m i. W idzą to  m ieszkańcy u l. 
K raw ężne j, M ieszka I, Zacisza
1 narzekają. D z iw ią  się ludz ie  z 
ul. M o rsk ie j, że po łow a la ta rń  
n ie  św ieci, że p rzy  ul. Rokossow 
skiego gazownia u s ta w iła  la m ­
py i  przesta ła je  kon tro low ać, 
w sku tek  czego k ilk a  n ie  działa. 
A ż  pewnego dn ia  zn ik n ą ł brud, 
zaśw iec iły  w szystk ie  la ta rn ie .

I  n ie  wszyscy może będą w ie ­
dz ie li, że chodz ił po tych  u licach 
P aw łow icz, ro b o tn ik  budow la  - 
ny , m łoda Z M P -ó w k a  Piesz - 
ków na, szewc ze spó łdz ie ln i 
B ie la w sk i, cz łonkow ie  K o m is ji 
G ospodarki K om una lne j i  M iesz 
kan iow e j, że w n io sk i k o m is ji 
opracow ało p rezyd ium  ra d y  i w  
fo rm ie  kategorycznych poleceń 
przesła ło do W ydzia łu  Gospo - 
d a rk i K om una lne j i  zaintereso­
w anych . przeds ięb iors tw  m ie j - 
skich, z wyznaczeniem  da ty  15 
grudn ia , do którego to  dn ia  zo­
s ta ły  up rzą tn ię te  i  ośw ietlone

Pod ostrym kątem

P unkt skupu, ale nie skupuje ...
G óra lka  M aria  K ocu rek  se 

w si B rynn a  w  pow iecie c ie ­
szyńskim  bardzo się ucieszyła, 
k ie dy  to będąc na ta rg u  w  W i­
śle zobaczyła na je d n ym  ze skle  
pów napis: „C e n tra la  P rzem y­
s łu  Ludowego i  A rtystycznego, 
p u n k t odbioru p ro d u k c ji cha łup  
n icze j“ . Ucieszyły się i  je j są­
s iadk i zarówno te k tó re  b y ły  
na ta rgu  ja k  i  te, k tó re  dow ie ­
dz ia ły  się o o tw a rc iu  ta k ie j p la ­
ców k i w  ich oko licy . Wieść o 
now e j placówce rozeszła się 
s zyb ko . po oko licznych wsiach. 
ZaWsze to będzie można sprze­
dać sice w y ro b y  po uczciw ych  
cenach bez pośredn ictw a spe­
ku lan tów .

P laców ka nie  p racow ała  co 
prawda, codziennie ty lk o  w  pew  
ne d n i tygodn ia , ale zawsze i  
to dobre.

Jako, że św ię ta  za pasem ze­
b ra ły  się sąsiadki z B ry n n e j i 
in nych  w s i w z ię ły  swe p iękn ie  
haftow ane chusteczki, serw ety, 
w y c in a n k i, trochę w e łn y  w ła s ­

ne j ho do w li i  pom aszerowały  
góram i do W is ły . Po drodze, (a 
trzeba iść 4 godziny) ro zp ra w ia ­
ły , co k tó ra  k u p i za. zarobione 
pieniądze. A le  m in y  im  zrzedly, 
gdy zobaczyły' sklep C e n tra li 
zam kn ię ty  i  zawieszoną na n im  
ka rtkę .

„ Z  p o w o d u  n ie  o trz y m a n ia  z 
C e n tra l i  P rz e m y s łu  L u d o w e g o  i 
A r ty s ty c z n e g o  p ie n ię d z y  s k le p  w  
p ią te k  i  sobo tę  t j .  15 i 16 g ru d n ia  
1950 r . to w a ru  n ie  ku pu je .**
A  pod tym  pieczątka:

„C e n tra la  P rz e m y ś lu  L u d o w e g o  
1 A r ty s ty c z n e g o , E k s p o z y tu ra  w  
G liw ic a c h . P u n k t  o d b io ru  p ro d u k ­
c j i  c h a łu p n icze ,1 n r . 5 p rz y  re j. 
s p ó łd z ie ln i „J e d n o ś ć "  w  C ie szy ­
n ie ."
Poszła w ięc M aria  K ocu rek i 

je j sąsiadki dz iw u jąc  po drodze 
po co is tn ie je  p u n k t skupu sko­
ro  n ie  ma pieniędzy. Część w ięc  
sprzedała swe w yro by  „kom u  
popadło “  część zaś w ró c iła  z n i­
m i do domu, w  nadziei, że ktoś 
k to  zapom niał o nadesłaniu tych  
pien iędzy d la  p u n k tu  skupu, 
p rzypom n i sobie o tym . Zawsze 
le p ie j późno n iż  wcale. , (g)

ulice, podane w  w ykaz ie  k o m i­
s ji.

*
Ścisła w spółpraca k o m is ji z 

p rezyd ium  rady, sum ierine res -  
pektow an ie  przez p rezyd ium  
w szystk ich  w n iosków  ko m is ji, 
k tó re  m .in. da ją  podstaw ow y 
m a te ria ł do co tygodn iow ych  po 
siedzeń p rezyd ium , poświęco -  
nych zawsze pew nej dziedzin ie  
zagadnień — wszystko to  m u -  
sia ło przyn ieść dobre w y n ik i.

To pomogło w  ożyw ien iu  w o ­
jew ódzkiego m iasta, to jeszcze 
ba rdz ie j pomoże w  jego dalszej 
rozbudow ie. Bo K osza lin  ma 
szerokie p lan y  rozbudow y, k tó ­
re  w łaśn ie  w  dużej m ierze zale­
żą od p racy rady , od pracy k o ­
m is ji.

22-tysięczne m iasto m usi w  j 
na jb liższych  m iesiącach w c h ło ­

nąć jeszcze 10 tys. m ie s z k a ń - 
ców, co zw iązane je s t z w y tę ­
żoną pracą rem ontow o -  b u ­
dow laną F G M  i  ZOR. P o­
moc rad y  i  praca przed­
s ięb io rs tw  przyn ies ie  w  la tach  
1950—51 około tys iąca now ych  
izb.

W  przyszłości je dn ak  zostanie 
K osza lin  m iastem  70-tysięcz -  
nym . W  te j liczb ie  m ieści się i  
nowe bu do w n ic tw o  m ieszkan io­
we, i ca łko w ita  zm iana ru ch u  
kom un ikacyjnego, i  rozbudowa 
przem ysłu, k tó rą  rozpocznie po­
w sta jąca chłodnia , w y tw ó rn ie  
p rze tw oró w  m ięsnych i  w ie le  
in nych  zakładów .

C iężki i odpow iedz ia lny  egza­
m in  czeka radę m iasta,' k tó re  
od n iedaw na zostało w o jew ódz­
k im . Jeś li można sądzić o p ra ­
cy ra d y  z początków  je j dz ia ła l­
ności —  na pewno zda ten egza­
m in .

Poważny rozwój Podlaskiej 
Spółdzielni Pracy Inw alidów

SIED LC E. Podlaska S pó łdz ie l­
nia P racy  In w a lid ó w  w  S ied l­
cach, m im o  stosunkow o k ró tk ie  
flo is tn ien ia , ma ju ż  poważne o- 
siągnięcia. Posiada dw a duże 
w arszta ty  szewskie nakładczy i 
usługowy, oraz k ilk a  w arszta­
tów  k ra w ie ck ich  m ęskich i  dam 
skich.

W  początkach b y ły  trudnośc i 
z powodu b ra ku  należycie w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  fachowców, 
gdyż zakład z a tru d n ił se tk i rze­
m ie ś ln ikó w  in d yw id u a ln ych , k tó  
rzy , p rzyzw ycza jen i do p racy 
cha łupnicze j, n ie  s ta n o w ili zgra 
nego zespołu p rodukcyjnego . Po 
konano je d n a k  te trudności.

G łów nym  m otorem  dalszego 
rozw o ju  spó łdz ie ln i by ło  w spó ł­
zaw odnictw o pracy. Tacy ludzie  
ja k  np. Jan Z ie len iew sk i, E d­
w a rd  W ąsowski z w arszta tów  
szewskich czy A leksander S pie- 
łow , M ałycha z w a rszta tów  k ra ­
w ieck ich  a wśród kob ie t k ra w ­
cowe —  G ertruda  C iok, N o w i­
cka i  inne w y ra b ia ją  przecię t­
n ie  200 proc. norm y.

D z ięk i w spó łzaw odn ic tw u p ra  
cy w a rsz ta ty  w y k o n a ły  roczny 
p lan ju ż  w  p ierw szych dn iach 
grudn ia , szewcy w  lis topadzie, 
a dzisie jszy stan p ro d u k c ji w y ­
nosi ju ż  przeszło 130 proc. p la ­
nu rocznego.

S pó łdz ie ln ia  (a zam ierza w k ró t 
ce uruchom ić  zakład kop yc ia r- 
sk i, k tó ry  b y łb y  jedyną tego 
rodza ju  p laców ką w  Siedlcach. 
W  ro k u  p rzyszłym  o tw a rte  zo­
staną w arsz ta ty  poza obrębem  
m iasta w  Łosicach, M ordach i  
Mokobodach.

Bolączką spó łdz ie ln i jest b ra k  
odpow iedn ich lo k a li, przystoso­
w anych do p ro d u kc ji zespoło­
w e j. Pomieszczenia, k tó ry m i obe 
cnie zakład dysponuje, są za 
małe-

*
Podlaska Spó łdz ie ln ia  P racy  

In w a lid ó w  w  Siedlcach sprow a 
dziła  k ilk a  d n i tem u m aszyny 
e lektryczne do szycia. Z a insta ­
lowano je  w  warsztacie  k ra w ie  
ckim , obs‘ -g iw anym  przez k o ­
b ie ty . (ar)

, . R A D I O
C Z W A R T E K  28 G R U D N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na  . iu tro  

23.10, S y g n a ł czasu 5.13, 11.57, W ia ­
d o m o śc i 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ,  5.20 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  po  
g o d y , 6.10 R ezG rwa, 6.45 P o lska  
p ie śń  m asow a , 7.00 M u z y k a  lu d o w a  
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 8.05 U tw o ry  k o m ­
p o z y to ró w  s ło w ia ń s k ic h , 8.55 M u z y  
k a  o p e ro w a , 9.35 W ieś  ta ń c z y  i  śp ię  
w a , 9.50 ..B ia ła  ró ż a “ —fra g m . p ow . 
T ra v e n a , 10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li,  
10.25 P rz e rw a , 11.45 In fo rm a c je ,  11.50 
G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a , 
12.30 A u d . d la  w s i, 12.55 M e lo d ie  lu  
d ow e , 13.25 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 15.50 M u z y k a , 16.20 P og ad a n  
k a  n a u k o w a , 16.30 K o m p o z y to r  T y ­
g o d n ia  — S ta n is ła w  M o n iu s z k o , 
17.05 W sze ch n ica  R a d io w a , 17.20 Z  
k r a ju  i  ze ś w ia ta , 18.00 D la  k a ż d e ­
go  coś m iłe g o , 19.00 A u d . d la  m ło ­
d z ie ży , 19.15 A u d . d la  k o b ie t  w ie j ­
s k ic h , 19.30 K o n c e r t  pod  d y r .  O rze ­
c h o w s k ie g o , 20.30 K o n c e r t  p od  d y r .  
D o b rz y ń s k ie g o , 20.50 „O p o w ie ś ć  o 
B ę e th o v e n ic “  — C z a r tk o w s k ie g o , 
21.40 Ś w ia t ło  n a d  z ie m ią  — o pow . 
B a b a je w s k ie g o , 22.00 S ta n  p o g o d y , 
22.02 M u z y k a  p o p u la rn o  -  s y m fo ­
n iczn a , 22.30 R e c ita l fo r te p ia n o w y  J. 
Ż u ra w  le w a , 23.17 H y m n  i  k o n ie c  a u ­
d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na ju t r o  

23.55, S y g n a ł czasu 5.13, W ia d o m o śc i 
5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00,
23.00, G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ,  5.20 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  po­
g o d y , 6.15 M e lo d ie  o p e re tk o w e , 6.50 
P ie ś n i m asow e  D u n a je w s k ie g o , 7.15 
M u z y k a , 8.05 P rz e rw a , 13.30 „Z ło ta  
P ra g a “  — fra g m . p o w . G o n cza ra , 
13.50 M u z y k a  g ita ro w a , 14.15 „ W ig i ­
l ia  B ożego  N a ro d z e n ia “  o po w . L a n g  
s to n a  H ughesa , 14.30 M u z y k a , 15.10 
R a d z ie c k ie  p ie ś n i lu d o w e , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 15.50 Z a g a d k a  m u z yczn a , 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u  
z y k a , 16.45 K w a d ra n s  p io se n ek , 17.15 
K o n c e r t  pod  d y r .  W ię rn ik a , 17.40 
L e k c ja  ję z . ro s y js k ie g o , 17.55 P ie ś n i

ra d z ie c k ie , 18.00 A u d . o ś w ia to w a , 
18.15 K o n c e r t  a ltó w k o w y , 18.30 F e ­
l ie to n , .13.45 P o p u la rn e  p ie ś n i, 19.00 
R eze rw a , 19.20 K o n c e r t  pod  d y r .  E u  
re go , 19.45 O d p o w ie d z i f a l i  49, 19.55 
P o lska  p ie śń  m asow a , 20.30 K o n c e r t  
pod  d y r .  T a rs k ie g o , 21.30 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i, 22.00 „P is a rz e  p rz e d  
m ik ro fo n e m “  — M a r ia  D ą b ro w s k a , 
22.20 K o n c e r t  pod  d y r .  S e re d y ń s k ie  
go, 23.10 „R o z m o w y  m u z y c z n e “ , 
24.02 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W yd a w co '. K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W a rsza w a , D om  S tów a  
P o ls k ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l.  M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y  

8-S2-60. Z a s tę p ca  R e d a k to ra  N a ­
cze ln e g o  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-32-29. D z ia i p ro p a g a n ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o ­
m ic z n y  7- 34-l(j. D z ia ł k u l t u r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  i  in t e r ­
w e n c j i  8-65-23. D z ia ł m ie js k i  

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22 8-51-04, 

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r  n o c n y  
8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h “  O d d z ia ł W a rsza w a , P I.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  4 z ł 50 g r., p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  o d  10 egz. na je d e n  adres : 
p a r ty jn a  2 z t 25 g r .,  z a g ra n ic z n a  

9.— zt.
K o n to  P K O  — N r  1-14009. 

P rz y  zg ło s z e n iu  p re n u m e ra ty  n a ­
leży  podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  

adres.
A d m in is t ra c ja :  W a rsza w a , u l.

K n ie w s k ie g o  9, te l.  8-29-84. 
< o lp o r ta ź  te l.  8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  i  O g łoszeń  8-50-23. 
D ru k .  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D o m u  S low 'a P o lsk ie g o .
2 B-136765
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
1 w sporcie można odczuć 

marshal lizaćję F ra n c ji
Sekretarz generalny ro b o tn i­

czej organ izacji sportu  fra n cu ­
skiego (FSGT) tow. Robert 
Mension um ieścił w  „ H u m an i­
té “  a rty k u ł, om aw ia jący ciężką 
sytuację wychow ania fizyczne­
go we F ranc ji.

Tow. M ension stw ierdza, że 
an i rząd francusk i, an i cen tra l­
ne władze sportowe nie z rob iły  
dotychczas n ic d la  poprawy  
zdrow ia  m łodzieży francusk ie j.

„ A  przecież — pisze tow. 
M ension  — Francja w yda je  m i­
lia rd y  fra n kó w  na załam ujący  
się fro n t w  V ietnam ie, a na 
przygotow ania wojenne prze­
znacza się 25 proc. dochodu na­
rodowego.

Rosnące stale w y d a tk i na 
zbro jen ia  obciążają oczywiście 
ludność, g łów nie masy p ra cu ją ­
ce. Stąd konieczność ciągłych  
ograniczeń w  w ie lu  dziedzinach 
życia. M . i n .  organizacje spor-

towe w  re jon ie  Paryża i  depar­
tam entu Sekiuany muszą zw ró ­
cić otrzym ane subwencje, pod­
czas gdy równocześnie w zrasta ­
ją  ceny a rty k u łó w  i  przyborów  
sportow ych".

Jako p rzyk ład  zw yżk i cen 
autor podaje, że m. in . od 20 
października br. centra lne w ła ­
dze sportu  francuskiego podn io­
sły  ceny opon i  dętek row ero- 
uĄ/ch o 20 proc. W w y n ik u  
w zrasta jące j stale ceny węgla, 
rady m ie jsk ie  zam yka ją  w ie le  
sal gim nastycznych i  in nych  
ob iektów  sportowych, nie mogąc 
podołać w yda tkom  na ich ogrze 
wanie.

„Zam knięc ie  197 sal g im ­
nastycznych, un ieruchom ienie  
w ie lu  p ły w a ln i k ry ty c h  i  zw yż­
ka cen a rty k u łó w  sportow ych  
— pisze tow. Mension  — oto 
obecna rzeczyw istość sportu
francuskiego.“ (S)

INowi zasłużeni mistrzowie 
sportu ZSRR

W szechzwiązkowy K o m ite t do 
Spraw  K F  i  Sportu przy Radzie 
M in is tró w  ZSRR za wysokie 
sportowe osiągnięcia i  w ie lo le t­
n ią  owocną pracę w  dziedzinie 
sportowej przyznał ty tu ły  zasłu 
żonych m istrzów  sportu sześciu 
zawodnikom  i  jedne j zawodnicz 
ce. O to ich nazw iska: K o rk i ja  
(Dynamo, T b ilis i)  — koszyków­
ka, A ris tag ic ja n  (Dynamo, E - 
rywTań) — boks, Szaginian (Spar 
tak , E ryw ań) — gim nastyka, 
S ław ińska —  Belonenko (Spar-

ta k  —  M oskwa), —  tenis, A na - 
stasjew (A rm ia  Radziecka) — 
jeździectwo, B u rd ie nko  i  Leon- 
tie w  —  (A rm ia  Radziecka) — 
strzelectwo.

Koszykarza K o rk ija  i  p ięścia­
rza A ris tag ic ja na  m ie liśm y  moż 
ność oglądać w  Polsce podczas 
w ystępów  zespołu ko rzyka rzy  
i  p ięściarzy. K o rk i ja  dem on­
s trow a ł wówczas w span ia łą  grę, 
podziw ianą przez w idow nię .

(D.).

Koszykarze radzieccy 
w Chińskiej Republice Ludowej
(f) P E K IN . — W  dn iu  24 bm. 

p rzyby ła  do P ekinu reprezenta­
cy jna drużyna koszykarzy 
Zw iązku Radzieckiego. Zaw odni 
ków  radzieckich w ita li na dw ór 
cu przedstaw icie le M in is te r­
stwa O św iaty, Nowódem okra- 
tycznej L ig i M łodzieży C h iń ­

sk ie j i  przedstaw icie le  m ie jsk ich  
w ładz sportowych.

W  czasie swego pobytu  w  
C h ińsk ie j Republice Ludow ej 
koszykarze radzieccy rozegra ją 
spotkania w  Pekin ie, T iancz i- 
nie, N ank in ie , Szanghaju, K an to  
nie, H ankou i  w  M ukdenie.

Dobre wyniki łyżwiarzy radzieckich
Proszin zdobywcą pucharu

Rozpoczęty niedawno w  ZSRR 
sezon ły ż w ia rs k i p rzyn iós ł ju ż  
w ie le  dobrych w yn ików . Należą 
do n ich  m. in .: czas uzyskany 
przez Sergie jewa (M oskwa) na 
500 m — 44,0 sek. oraz rezu lta ­
ty  Proszina na 5000 m  — 8:50,0 
i  na 3000 m  — 5:09.8 M is trz y ­
n i św iata Isakowa (M oskwa) 
oraz A w don ina (G ork i) osiągnę­
ły  na 500 m  jednakow y czas — 
51.2 sek., o 1 sek. lepszy w y n ik  
uzyskała w  S w ie rd low sku  na 
ty m  dystansie rekordzis tka  
ZSRR Żukowa.

Doroczne zawody łyżw ia rsk ie  
o nagrodę im . dw ukro tnego m i-

strza św iata S trun n iko w a  p rzy ­
n ios ły  ponowne zw ycięstw o Pro 
szinowi. T ym  sam ym  Proszin 
zdobył puchar przechodni po 
raz czw arty . Z a jm u ją c  pierwsze 
m iejsce w  tró jb o ju  zwycięzca 
uzyska ł 198,033 pkt. przed B ie - 
la jew em  —  198,812 pk t. i  S er- 
giejewem .

W śród kob ie t tr iu m fo w a ła  
trz y k ro tn a  m is trz y n i św iata I -  
sakowa, k tó ra  w yg ra ła  b ieg i na 
500, 1000 i  1500 m. Na tych  sa­
m ych zawodach 18-lc tn ia  B ie - 
łowa ustanow iła  reko rd  ju n io ­
rek  Z w ią zku  Radzieckiego, u - 
zyskując na 3000 m  czas 6:17,9.

Hokej w Niem ieckiej Republice 
Demokratycznej

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  Z B E R L IN A )
Z szerokiej, dw u to row e j u l i ­

cy D ym itrow a, przem ianowanej 
niedawno z „Dantzigerstrasse“ , 
wpadam y w  aleję Lenina. Z da­
leka ju ż  ja rzą się św ia tła  przed 
o lbrzym ią  halą sportową, k tó ra  
o trzym ała swą nazwę dla ucz­
czenia pam ięci byłego m istrza  
zapaśniczego, antyfaszysty W er­
nera Seelenbindera, zamordo­
wanego przez h itle row ców  w  
w ięz ien iu  w  Magdeburgu.

W  ha li zna jdu je  się sztuczne 
lodowisko. D ług ie  ogonki przed 
kasam i świadczą o popu larno­
ści hokeja i  łyżw ia rs tw a  w  N ie ­
mieckiej- Republice Dem okra­
tycznej.

Hala, oddana do uży tku  już
w  czasie wiosennego zlo tu  FDJ, 
lśn i czystością. Ściany pom alo­
wane na biało, duże stylowe 
lam py, ła tw y  i w ie lostronny 
dostęp na trybun y . O lb rzym i 
transparent nad ta flą  lodową

głosi: „S po rto w cy  opow iadają 
się p rzeciw  m ilita ry z m o w i.“

H oke j w  N R D ro z w ija  się w  
szybkim  tem pie. Na każdy mecz 
p rzyb yw a ją  tysiące w idzów . W 
rozg ryw kach ligow ych  prow adzi 
obecnie drużyna  h u ty  szklanej 
z Weisswasser na Łużycach 
przed k lubem  FD J z F ranken- 
hausen w  T u ry n g ii i w łó k n ia ­
rzam i z G rim m itschau .

O bserw ując spotkania rao lo - 
w ych  d rużyn  hoke jow ych NRD, 
można s tw ie rdz ić  m iędzy in ­
nym i, że hokeiści n iem ieccy do­
brze i dużo Strzelają, m a ją  ró w ­
nież dobrze opanowaną jazdę. 
Ich  b łędy, k tó re  zresztą stara­
ją  się w ye lim inow ać, to  przede 
w szystk im  tendencja do solo­
w ych a taków  oraz zła ta k ty k a  
obrony, k tó ra  z rzadka ty lk o  
podchodzi pod bram kę p rzec iw ­
n ika. (J. P.)

Poważne osiągnięcia Centralnej Szkoły 
Kultury Fizycznej CRZZ

Więcej troski o właściwy dobór kandydatów na kursy
F. T. A lluchnaNa Z iem i Lu busk ie j, w  p o b li­

żu Czerw ieńska Odrzańskiego, 
zna jdu je  się siedziba C entra lne j 
Szkoły K u ltu ry  F izyczne j CRZZ. 
Urządzenia za jm u ją  10 ha po­
w ierzchn i. Ha la g im nastyczna o 
w ym ia rach  84 x  22 m, basen o- 
tw a r ty  50 x 25 m, 7 boisk do 
s ia tkó w k i, 3 boiska do koszy­
k ó w k i o naw ie rzchn i ko rtow e j, 
4 boiska do szczypiorn iaka 
7-osobowego, 2 duże boiska do 
p i łk i nożnej lu b  ręcznej, boisko 
lekkoa tle tyczne oraz w idow n ia  
na w o lnym  pow ie trzu , obliczona 
na 500 osób, k tó ra  otac m ie j­
sce przeznaczone na ogniska o- 
bozowe — oto urządzenia, k tó ­
ry m i poszczycić się może szkoła.

P rzy szkole zna jdu je  się in ­
te rna t, mogący pomieścić 400 o- 
sób, oprócz personelu a d m in i­
stracyjnego.

O s ią g n ięc ia  ro k u  1950
W  roku  1950 przeprowadzone 

zostały następujące ku rsy :
a) p rzodow n ików  w . i.', na k tó ­

rych zaplanowano przeszkole­
nie 1.400 osób. Na ku rsy  te zgło­
siło się 1.634 kandydatów . U - 
kończyło  ku rs y  1.390 uczestni­
ków . 244 zostało zw oln ionych 
częściowTo na w łasną prośbę, czę 
ściowo na mocy orzeczeń le k a r­
skich, względnie zostało w y d a ­
lonych za przekroczenia reg u la ­
m inow e;

b) in s tru k to ró w  boksu —  za­
p lanowano 42, ukończyło  30 o- 
sób;

c) in s tru k to ró w  g im na s tyk i —  
zaplanowano 42, ukończyło  23.

Poza ty m  przeprowadzone b y ­
ły  obozy kondycy jne  dla  za­
w odn ików  k a d ry  n a rod ow e j: k o ­
szykarzy —  15 osób, bokserów 
— 44, zapaśników  — 23.

We w spó łzaw odn ic tw ie  p ro ­
wadzonym  w  ram ach w yszko­
le n ia  w y ró ż n ili się: Jan H o len ­
der z ZS S pó jn ia  Łódź, Z b ig ­
n ie w  C zepu łkow ski z ZS B u ­
do w la n i W arszawa, Tadeusz 
M ark iew icz  z ZS W łókn ia rz  L u ­
baw ka, Jan ina P ie trza k  z ZS 
W łókn ia rz  Łódź, K ry s ty n a  Rzep 
czykówna z ZS Zw iązkow iec 
Chorzów, Józef W rókow sk i z 
ZS U n ia  Bydgoszcz, W ito ld  D o­
b rzyń sk i i  w ie lu , w ie lu  innych.

Braki w szkoleniu
P rzy  pe łne j obsadzie kursów  

urządzenia sportowe, m im o ich 
dużej stosunkowo ilości, n ie  są 
wystarczające. K on ieczny po­
dz ia ł uczestników  na 30 —  40 
osobowe g rupy  nastręcza t ru d ­
ności p rzy  k o n tro li w y k o n y  w a -

Eliminacje narciarskie 
w Zakopanem

Z A K O P A N E . Jako jedyna 
im preza na rc ia rska  odby ły  się 
w  d n iu  25 bm. e lim inac je  za­
w odn ików  G w a rd ii ‘do dorocz­
nej sztafety, k tó ra  rozegrana 
będzie w  d n iu  31 bm. E lim in a ­
cje  od by ły  się na dystansie 12 
km.

Najlepszą fo rm ę w ykaza ł 
K w apień, przebyw ając ten  d y ­
stans ja ko  p ie rw szy przed B u ­
kow sk im  i  Rubisiem .

C zołow i zjazdowcy polscy, 
p rzebyw ający obecnie na obo­
zie tren ing ow ym , tre n o w a li 
w raz z zaw odn ikam i z NRD 
zjazdy z Kasprow ego na Halę 
Gąsienicową.

W  środę rozpocznie się w  Za­
kopanem  obóz n a rc ia rsk i d la  20 
na jlepszych po lsk ich  ju h io ró w . 
Jun io rzy  będą p ro w a d z ili t re ­
n in g i razem z sen ioram i i  n a r­
c ia rzam i N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej.

Konkurs skoków 
w Karpaczu

K A R P A C Z . Z  udzia łem  14 
m ie jscow ych zaw odn ików  odby ł 
się na m a łe j skoczni w  Karpaczu 
konku rs  skoków, w  k tó ry m  zw y 
ciężył Szczupłowski (B udow la ­
ni), uzysku jąc odległość 21 i 
20 m  oraz 191,9 pkt.

Poza konkursem  s ta rtow a ł 
m is trz  P o lsk i ju n io ró w  Jan­
kow ski, (także B u d ow lan i K a r ­
pacz), k tó ry  uzyska ł najd łuższe 
skok i dn ia  —  24,5 i  25 m.

Fłokejowe mistrzostwa N R D  w Schierke

i  , .......... .. . .. . ..  : .. . .............................. . ., .. . ,

W Schierke (N iem iecka R epub lika  Dem okratyczna) rozegrano zawody hokejowe o m istrzostwo 
na ro k  1950. Na zdjęciu fragm en t meczu m iędzy d ru żyna m i Granshuetz i  Ba llenstedt.

F o to  S c h irn e r

nia program u. In s tru k to r  p ro ­
wadzący zajęcia m usi z każdą 
grupą pow tarzać tok  le kcy jn y  
ty le  razy, ile  grup pow ie rzo­
nych ma do szkolenia.

Końcow e w y n ijjd -;3 oko len ia  
w skazują na ż y g ^ i i  ^  ’ '• i p r z y
padkowość v .w an iu
k a n d y d a t ^ ^ ^  -

Dla A g e n c j i  m a! kurs
s a n i t ^  ^  N i też ma Jedna 
z i ¿sd1'  ̂ 1  aby usa G rocho- 

w o ' ja ko  spa- 
I  W M  w  E lb lągu 

sk ię tw o ' Czerw ieńska
prz t .ręg  olsztyński ZS Sta), 
nie w skazyw a ła  zainteresowa­
nia  i postępów w  nauce. Do 
sportu  n ie  ma zam iłow ania. Na 
zakładzie p racy polecono je j sta 
w ić  się na ku rs  w b re w  je j w o li.

Róża W ieniecka, skierowana 
przez okręg w ro c ław sk i ZS 
W łókn ia rz  — ja k  się okazało — 
nie stała na poziom ie etycznym, 
w ym aganym  od sportowca P o l­
ski Ludow ej. N ie  w ykaza ła  żad­
nego zam iłow an ia  do pracy spo­
łecznej. Za poważne przekrocze­
nia regu lam inow e została w y ­
dalona ze szkoły.

K az im ie rz  B endkow ski skiero 
w any przez Un ię K rakó w , p ra ­
cow n ik  Z jednoczenia Przem ysłu 
Chemicznego w  K rako w ie , zo­
s ta ł zdem askowany ja k o  w róg

klasow y, nega tyw nie ustosun­
kow any do obecnej rzeczyw i­
stości, skazany na w ięzienie z 
zawieszeniem za nielegalne po­
siadanie broni.

Te fa k ty  świadczą o braku 
czujności ( w  szeregach sporto­
w ych, o tym , ja k  m ało uw ag i i 
trosk i poświęca się spraw ie do­
boru nowych kadr. N ic dz iw ne­
go, że ludzie  podobni do tych, 
o k tó rych  by ła  mowa, po ukoń ­
czeniu kursu  nie udzie la ją  się 
w  terenie, n ie  prowadzą roboty  
organ izacyjne j ani techniczno - 
sportowej.

W ybór kandydata  na szkole­
nie nie jest dokonyw any ko le k ­
tyw nie . N ie zw o łu je  się zebrań 
organ izacyjnych w  ko łach i k lu ­
bach celem om ówienia kan d y ­
da tu ry , przesłuchania życiorysu 
kandydata  itp .

Zdarza się często, że uczestni­
cy sk ie row an i na ku rsy  p rzy ­
jeżdżają z k ilk u d n io w y m  opóź­
nien iem . Często kandydaci nie 
są wyposażeni przez zrzeszenia 
w  osobisty sprzęt sportowy. 
B ra k  sk ie row ań przez ORZZ, 
b ra k  zaświadczeń zakładu p ra ­
cy s tw ie rdza jących bezpłatne 
u rlop y  i określa jących w yso­
kość zarobku — to często no to­
wane w ypadk i.

Na k u rs y  tra f ia ją  rów nież

n ie jednokro tn ie  ludzie  chorzy. 
Badania lekarsk ie  s tw ie rdz iły  
wśród kandyda tów  ludzi c ie r­
piących na rw ę  kulszową, na 
poważne niedom ogi serca, ep i­
lep tyków . M a ły  odsetek sk ie ro ­
wanych posiada św iadectwa ba­
dania lekarskiego.

Z tych p rzyk ładów  w yn ika , 
że nasze organizacje sportowe 
zw iązków  zawodowych dzia ła ją  
bez pe łn i odpow iedzialności za 
pow ierzony sobie odcinek robo­
ty  organ izacyjne j.

Zamierzenia na rok 1951
W  roku  1951 przebudowana 

zostanie s trze ln ica m a ło ka lib ro ­
wa w  daw nej k ręg ie ln i, ośrodek 
uzyska zdradiofanizow aną salę 
w yk ładow ą  na 500 osób. B rak  
ta k ie j sali daw a ł się odczuć w  
bieżącym roku. S fina lizu je m y 
rów nież odpow iedn ie urządze­
nia  do m asowej nauk i boksu i 
zapaśńictwa.

Obok nieczynnej cegielni w y ­
rem ontu jem y budynek celem 
powiększenia kw a te r. Tam  też 
zbudu jem y to r przeszkód i do­
datkow e boiska do p i łk i ręcznej. 
Dawną szopę m urow aną żarnie-1 
n im y  na salę g im nastyk i p rz y ­
rządowej. Po uzyskaniu tych  u - 
rządzeń szkoła w  jeszcze w ię ­
kszym  stopniu będzie mogła 
służyć dz ie łu  szkolenia nowych 
kad r d la  zw iązkowego ruchu 
sportowego.

Na śnieżnym szlaku
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T ren ing biegowy na rc ia rzy  C W K S -u ,  przebyw ających na  o b o z i*  
kon dycy jnym  w  Zakopanem. • K o to  w a f

Bilans medycyny sportowej w 1950 r.
Istniejące braki zwalczymy w roku przyszli m

D r Z. ZajączkowskiW dziedzinie w spó łp racy służ 
by zdrow ia  z ruchem  w ychow a­
n ia  fizycznego i  sportu  no tu je ­
m y  w  ro ku  1950 w ie le  sukce­
sów. Z jazd S towarzyszenia le -  
ka rzy  sportowych, k tó ry  usta­
w i ł  stowarzyszenie na płaszczy­
źnie naukow ej, b y ł p ie rw szym  
zasadniczym osiągnięciem. Na 
zjeździe ty m  rozp raw iono się z 
poku tu jącym  jeszcze u  n ie k tó ­
rych  lekarzy  sportow ych poglą­
dem, że zaw odnik iem  zaintereso 
wać się trzeba dopiero w tedy, 
gdy odnosi on jakąś kon tuz ję  
lu b  ulega w ypadkow i.

B y ł to, ja k  określono na zjeź­
dzie, stosunek „b ie rn y “ . Leka rz  
n ie  in te resow ał się w  ja k i spo­
sób zaw odnik osiąga sw ój w y ­
n ik , nie szukał ob iek tyw nych  
przyczyn dość częstych kon tuz ji, 
ograniczał się ty lk o  do s tw ie r­
dzania fak tów .

Ten „b ie rn y "  stosunek został 
zastąpiony stosunkiem  „czyn ­
n ym “ , w yraża jącym  się we 
w spó łp racy lekarza z trenerem  
i zaw odnik iem  nie ty lk o  w  m u - 
rach poradni, ale przede wszyst 
k im  na bo isku i  sali.

Leczymy profilaktycznie
Jednocześnie w ydano w a lkę  

u ta rte m u  poglądow i o „n ie u ­
chronnej urazowości w  sporcie“ . 
Z a w o d n ik , trenu ją cy  systema­
tycznie, na odpow iedn im  bo i­
sku czy bieżni, wyposażony w 
dobry sprzęt, nie ulega k o n tu ­
zjom. N iezw yk le  c iekaw y fak t, 
iż na jw ięce j urazów  zdarza się 
w łaśnie na wiosnę, a w ięc w  o- 
kresie p ierwszych i  często zbyt 
ostrych tren ing ów  (brak odpo­
w iedn iego przygotow ania  w  zi­
m ie, z ły  stan boisk, b łędy t re ­
nerów ) ca łkow ic ie  potw ierdza 
powyższą tezę.

Stowarzyszenie leka rzy  spor­
tow ych  zorganizowało rów nież 
po raz p ierw szy wspólną naradę 
z zaw odnikam i, trene ram i i dzia 
łaczam i boksersk im i. P rzepro­

wadzono ją  w  Gdańsku w  cza­
sie m is trzostw  Polski.

W ro ku  ub ieg łym  M in is te r­
stwo Z d row ia  us ta liło  s tru k tu rę  
op iek i le ka rsk ie j nad spo rtow ­
cami. Tw orzenie g łów ne j pora­
d n i spo rtow o -leka rsk ie j oraz po 
rad n i w o jew ódzkich  (akcja  ta 
zostanie ukończona w  1951 r.) 
pozw o li na z likw id ow a n ie  cha­
osu, ja k i panow ał w  te j dzie- 
dzienie: poradnie pracow ały do­
tychczas w ed ług w łasnych me­
tod, a w ięc  prak tyczn ie  każdy 
lekarz badał i  orzekał w ed ług 
swego uznania, n ie  m ając żad­
nych in s tru k c ji.

W  g ru dn iu  br. zorganizowano 
I  u n if ik a c y jn y  kurs, k tó ry  zgro­
m adził 58 lekarzy  z całej P o l­
sk i i  b y ł bardzo poważnym  kro  
k iem  w  dziedzinie u jednolicen ia 
m etod badania i orzecznictwa-

O b o w ią ze k  badań  
le k a rs k ic h

Jednocześnie zapoczątkowano 
plan prac naukowych. Dużym  
osiągnięciem jest wydana przez 
GICKF in s tru kc ja  o opiece le­
ka rsk ie j, w prowadza jąca obo­
w iązek badań lekarsk ich  dla 
wszystk ich ćwiczących. U stalo­
na została rów nież odpow ie­
dzialność za w ykonan ie  te j in ­
s tru kc ji.

W ro ku  ub ieg łym  prze łam a­
ny został wreszcie b ie rny  sto­
sunek w ie lu  profesorów do za­
gadnień m edycyny sportowej. 
Już dziś w  w ykładach n iek tó ­
rych  pro fesorów  zagadnienia 
w y s iłk u  sportowego zna jdu ją  od 
pow iędn ie naśw ietlen ia .

M im o  tych  n ie w ą tp liw ych  P - 
siągnięć, k tó re  w  dużej mierze 
zawdzięczamy doświadczeniom 
radzieck im , m usim y stw ierdzić, 
że obecny stan op iek i le ka rsk ie j 
nad ćw iczącym i jest niedosta­
teczny. N ie wszyscy uczestnicy 
im prez rhasowych (b ieg i na ro ­

dowe itp .) ob jęci b y li opieką. 
N iek tó rzy  lekarze tra k tu ją  p ra ­
cę w  te j dziedzin ie jako  dodat­
kową, . co przeszkadza w  . s tw o­
rzen iu  w yso kokw a lifikow a ne j 
k a d ry  specja listów . N ik ła  ro la  
zakładów  naukow ych, uczelni 
w ychow ania fizycznego w  dzie­
dzin ie p raktycznych rozw iązań, 
nie pozwala na szybkie podno­
szenie poziom u lekarzy sporto­
wych, pozbaw ionych w  dużej 
m ierze m ożliwości badawczych.

O zrozumienie roli lekarza 
sportowego

W ielką  troską lekarzy spor­
tow ych  jest b ra k  uśw iadom ie­
nia  w ie lu  działaczy, trene rów  i 
zaw odników  w  spraw ie obow iąz 
ku  badań spo rtow o-leka rsk ich . 
N ie liczne nasze poradnie są w ła  
śnie sku tk iem  tego n ie w yko rzy ­
stywane przez d łu g i okres, a w  
elekcie dość duży procent zawo 
d n ikó w  w ychodzi na boiska bez 
badania lekarskiego.

W trosce o poziom naukow y 
należy przyśpieszyć u tw orzen ie 
in s ty tu tu  naukowo-badawczego 
do spraw  k u ltu ry  fizyczne j, w  
k tó ry m  dział m edycyny sporto­
w e j pow in ien odgryw ać w y b it­
ną rolę. Należy zw iększyć ilość 
w yd a w n ic tw  spo rtow o -leka r­
skich, aby udostępnić wszyst­
k im  lekarzom  sportow ym  w ia ­
domości z te j dziedziny. Specjał 
ną uwagę należy zw rócić na u - 
św iadom ienie zaw odników , tre ­
nerów  i  działaczy o doniosłe j ro 
l i  k o n tro li lekarsk ie j- Pozostaje 
do za ła tw ien ia  sprawa szkolenia 
lekarzy sportowych. K ró tk ie , do 
rywcze ku rsy  nie rozw iązu ją  za 
gadnienia. Należy w prow adzić 
do zakresu stud iów  medycznych 
odpowiednie w y k ła d y  i ćw icze­
nia.

Dotychczasowe osiągnięcia na 
szej służby zdrow ia da ją gw a­
rancję , że rok 1951 i na tym  
po lu przyn iesie zasadniczą po­
prawę.

Górnik Janów —Stal Katon ice 4 :0
K A T O W IC E . —  W  drug im  

dn iu  św ią t odbyło się na T orka  
cie spotkanie hokejowe m iędzy 
ś ląsk im i drużynam i G órn ika  z 
Janowa i  S ta li Katow ice. Mecz 
w yg ra ł w icem is trz  P o lsk i G ór­
n ik  4:0 (2:0, 1:0, 1:0), zdobywa 
jąc  b ra m k i przez Polesia —  2 
oraz W rób la  I I  i  W rób la  I I I  — 
po 1. Spotkanie oglądało 8 tys. 
ludzi. Zwycięzcy b y li d rużyną 
zdecydowanie lepszą. Przew yż­
szali oni p rze c iw n ikó w  zarówno 
pod względem kon dyc ji, techn i­
k i ja k  i  ta k ty k i gry. Od w yż­
szej po rażk i u ch ro n ił d rużynę

ka to w icką  jedyn ie  je j szczęśli­
w ie  b ron iący bram karz.

*
W  godzinach popo łudniow ych 

odby ły  się na T orkacie  pokazy 
jazdy fig u ro w e j i  tańców  ludo ­
w ych  z udzia łem  najlepszych 
łyżw ia rzy  śląskich z m istrzem  
P o lsk i O sadnik iem  oraz m i­
strzowską parą w  jeździe f ig u ­
row e j Z ia jów n ą  i  W roc ław sk im  
na czele.

Na jw iększe uznanie zdobył so 
bie tan iec zbó jn ick i w  w yko nu  
n iu  w icem istrza  P o lsk i S o jk i

Obóz kondycyjno-wypoczynkowy 
dla pięściarzy w Szklarskiej Porębie

W  dniach 1 —  14 stycznia 1951 
ro ku  P o lsk i Zw iązek Bokserski 
o rgan izu je  w  S zk la rsk ie j Porę­
bie obóz kondycy jno  -  wypoCzyn 
ko\vy d la  pięściarzy. Na obóz 
ten pow o łan i zosta li następujący 
zaw odn icy :

Ze Śląska: F ryd rych , Bazar- 
n ik , 'B rzezińsk i, Kempa, N ow a- 
ra, K raus, P ie trzykow sk i, D ra ­
pała; z W roc ław ia : Kasperczak, 
Faska, K a flo w sk i, K ud ła c ik , K u

la, K ru p iń s k i, Sadow ski; z K ra ­
kow a: Pasław ski i  Rapacz; z 
W arszawy: K ruża , K ubow icz, 
S tręk, K w aśn iew sk i, K aźm ie r- 
ezak, P a lińsk i, Cebulak, G rze­
lak , Gościański; z Gdańska: 
A n tk ie w icz , Soczewiński, C hy- 
chłą, K raw czyk , G lonka; z L u ­
b lin a : K u k ie r  i  M atloch ; z Ło ­
dzi: A n ie lak , Szaliński, Noga j­
ski, W ieczorek; z Częstochowy: 
Drogosz; z Poznania: M anelski.

Widowisko cyrkoive 
w m arnym  ivy dan iu

Do W iednia przy jecha ła  n ie ­
dawno b ra zy lijs ka  zawodowa 
drużyna p iłka rska  A tle tico  M i-  
neiro z. Bello H orizonte. Nazwa  
k lu b u  p iękna  i  m elodyjna. Po­
dobnej też g ry  oczekiwała p u ­
bliczność w iedeńska, czytająca  
p la ka ty  reklam ow e przed m e­
czem: „N a jle p s i p iłka rze  św iata  
iv  W iedn iu ! Będziem y podzi­
w iać ta jem nice p ilk a rs tw a  b ra ­
zy lijsk ie go !“

Rzeczywiście ta jem nica ta za­
skoczyła w szystkich . N iezależ­
nie od tego, że A tle tico  M ine iro  
przegra ło g ładko z „R apidem “  
0:3, sposób g ry  B razy lijczykó w  
i  ich zachowanie na bo isku w y ­
w o ła ło  początkowo zdum ienie, a 
późnie j oburzenie.

„R a p id “  ju ż  w  p ierw sze j m i­
nucie s trz e lił bram kę. Trener 
drużyny  b ra z y lijs k ie j urządził 
wówczas na bo isku histeryczne  
i o rdynarne przedstaw ienie. 
W biegł na m urawę, zaczął w y -

ryw ać sobie w łosy z g łow y, póź­
n ie j dobiegł do sędziego i  na p lu ł 
m u w  oczy. W szystko dlatego, 
że zdaniem jego bram ka strze­
lona by ła  z pozyc ji spalonej. 
Straż porządkowa m usia ła  w y ­
prow adzić z boiska w ych ow a w ­
cę i  trenera  b ra z y lijs k ic h  g ra­
czy...

W dalszym  ciągu meczu ba r­
dzo ostro gra jący p iłka rze  A t  Ic­
tico s fa u lo w a li napastn ika „R a -  
p idu “  na po lu karnym  i  sędzia 
zarządził rz u t karny. W ybuch ła  
nowa aw antu ra . Obrażony  
bram karz gości zszedł z bo i­
ska, na tom iast znowu w b ieg ł 
trener i  urządz ił nowe przed­
staw ienie. N ie pozw o lił p i łk a ­
rzow i „R ap idu “  strzelać ka rne ­
go. W międzyczasie gracze A t le ­
tico obs tąp ili sędziego i  obrzu­
cali go gradem w yzw isk.

Oto na jleps i p iłka rze  św iata. 
Oczywiście w ed ług  am erykań­
skich k ry te r ió w . (D)

Wspaniałe osiągnięcia przodującego 
sportu radzieckiego w 1950 r.

Pism o
zam ieścił

S po rt“ ,„S ow iecki
a r ty k u ł poświęcony 

m iędzynarodow ym  spotkaniom  
sportow ców  radzieckich. D la  ro 
ku  1950 cha rakte rystycznym  by 
ło —  pisze au to r ar-tyku łu  —  dal 
sze rozszerzenie m iędzynarodo­
w ych k o n ta k tó w  sportow ych i 
zw iększenie liczby  m iędzynaro­
dowych zawodów z udzia łem  
sportow ców  ZSRR. Z aw ody te 
odbyw a ły  słę zarówno na te re ­
nie  Z w ią zku  Radzieckiego ja k  i 
zą jego granicam i.

Piękne sukcesy 
radzieckich zawodniczek
Na początku ro k u  w  M oskw ie  

przeprowadzone zostały m istrzo  
stwa św ia ta  w  dw óch dziedzi­
nach spo rtu : w  szachach dla  ko 
b ie t i  w  jeździe szybkie j na ły ż ­
wach, rów n ież  d la  kob ie t. M i - 
strzostwa te zakończyły się 
w sp an ia łym i zw yc ięstw am i za­
wodn iczek radzieck ich. Szachist 
k i radzieck ie  za ję ły  pierwsze 
cztery m iejsca, a L u d m iła  Ru - 
denko została udekorowana lau 
ro w ym  w ieńcem  m is trz y n i św ia 
ta. W ystęp radzieck ich  ły ż w ia - 
re k  p rzyn iós ł n iem n ie j szy suk­
ces. Zasłużona m is trz y n i sportu  
M a ria  Isakowa po raz trzec i z 
ko le i zdobyła ty tu ł m is trzyn i 
świata.

Wizyty
sportowców zagranicznych 

w Moskwie
W  następnych m iesiącach p rzy  

b y li do Z w iązku  Radzieckiego 
sportow cy zagraniczni — polscy 
ten isiści, francuscy kolarze, wę­

gierscy lekkoa tlec i, fiń scy  g im  
nastycy, czechosłowaccy w ioś la ­
rze i  reprezentanci in nych  k ra ­
jów .

W  1950 ro ku  sportow cy ra  - 
dzieccy w z ię li udz ia ł w  m is trzo ­
stwach Europy. W  m a ju  w  sto­
lic y  Ludow e j R e p u b lik i W ęgier 
sk ie j w  Budapeszcie —  odby ły  
się m is trzostw a E uropy w  koszy 
kówce kob ie t. W  zawodach uczę 
s tn iczy ly  reprezentacje 12 k ra ­
jó w , m. in. W ęgier, Czechosłowa 
c ji, W łoch, F ra n c ji, R um un ii, 
B e lg ii.

Zaw ody zakończyły się z w y ­
cięstwem  rep rezentacji ZSRR, 
k tó ra  w yg ra ła  w szystk ie  spot­
kan ia  i  zdobyła m is trzostw o Eu 
ropy.

Zwycięstwa lekkoatletów
na  m is trz o s tw a c h  E u ro p y

W  sie rpn iu  lekkoa tlec i radziec 
cy w y je ch a li na m is trzostw a Eu 
ropy, odbyw ające się w  B ru k  - 
seli. Z dobyw a jąc na jw iększą i-  
lość punk tów , drużyna ZSRR 
w ykazała , że jes t jedną z n a js il­
n ie jszych w  Europie. S portow cy 
radzieccy zdobyli 9 m edali zło - 
tych, 15 srebrnych i 15 brązo­
wych.

W  paźdz iern iku  od by ły  się w  
B u łg a r ii m is trzostw a Europy w  
sia tkówce m ęskie j i kobiecej. ,Za 
rów no  męska ja k  i żeńska re ­
prezentacja ZSRR w yg ra ła  wszy 
s tk ie  spotkania, zdobyw ając 
pierwsze m iejsce i tu tu ł m istrza  
Europy.

K o larze ZSRR spo tka li się w  
T u lę  ze sportowcam i fra n cu sk i­
m i FSG T oraz b ra li udz ia ł w  za 
wodach W B u łg a rii. Także strzel

cy radzieccy uczestn iczyli w  za 
wodach strze leckich w  B u łga­
r ii .  W ioślarze spo tka li się w  M o 
skw ie  ze sportow cam i czecho­
s łow ack im i. W  R u m un ii w ystę ­
pow a li radzieccy lekkoa tlec i, ko 
larze i  siatkarze.

Wielkie sukcesy
sportowców radzieckich 

w krajach skandynawskich
Do dalszych sukcesów spor -  

tow ców  ZSRR należy zwycię - 
stwo g im nastyków  nad repre - 
zentacją Szwecji.

Zasługujące na w yróżn ien ie  
b y ły  także zw ycięstw a zapaśni­
czej rep rezen tac ji ZSRR w  me­
czu z zaw odnikam i f iń s k im i. 
Mecze te odby ły  się w  paździer 
n ik u  w  H elsinkach. Zarów no 
pierwsza ja k  i  druga reprezenta 
c ja  ZSRR w y g ra ły  spotkania 
7 : 1.

Z powodzeniem  w ystępow ali 
p iłka rze  d ru żyny  m oskiew skie j 
S pa rtak w  N o rw eg ii, gdzie w  
trzech meczach odnieśli zw ycię­
stwa, osiągając stosunek b ra  - 
,mek 18 :1.

W 1950 r. wzrosła  liczba k ra ­
jó w , z k tó ry m i sportow cy ZSRR 
naw iąza li k o n ta k ty  sportowe. W 
g ru dn iu  po raz p ierw szy w y je ­
chała do C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow e j reprezentacja ZSRR w  
koszykówce. W  N iem ieck ie j Re­
pub lice  Dem okratycznej s ta rto ­
w a li radzieccy narciarze, gim na 
stycy, p ływ acy  i lekkoa tlec i.

Nowe rekordy świata 
i Europy

S portow cy radzieccy w  1950 r. 
us ta n o w ili szereg reko rdó w

św iata i Europy, m. in. reko rd  
św iata w  p ływ an iu  na 100 m  st. 
klas. (Leonid M ieszków), re k o r­
dy  św ia ta  w  jeździe na łyżw ach 
na dystansie 1.500 i  5.000 m 
(R im m a Żukowa), reko rd  świa 
ta w  biegu na 800 m  kob ie t (Ew 
dokia W asiliewa). Doskonały w y  
n ik  uzyskała także A nna A ndre 
jewa. Na- zawodach w  R um un ii 
uzyskała ona w  pchnięciu ku lą  
w y n ik  15,02 m, co jes t nowym  
rekordem  św ia tow ym . A n d re je - 
wa jest pierwszą kobietą, k tó ­
ra w  pchnięciu ku lą  przekroczy 
ła odległość 15 m.

W edług stanu na 15 grudn ia 
br. zatw ierdzono 21 rekordów

św ia tow ych ustanow ionych 
przez sportowców  radzieckich, w 
tym  w  podnoszeniu ciężarów — 
13, w  lekkoa tle tyce  — 5, w  ły ż ­
w ia rs tw ie  i  w  p ływ an iu  po 1. 
Oprócz tego zatw ierdzono re -  
ko rd  Europy w  p ływ a n iu  na 500 
m. W trakc ie  zatw ierdzenia znaj 
du je  się pięć reko rdów  św ia to­
w ych i dw a Europy.

Pod znakiem walki o pokój
Sportow cy radzieccy, pisze au 

to r  w  zakończeniu a rty k u łu , bę­
dą nadał rozszerzać i umacniać 
swoje m iędzynarodowe kon ta k ­
ty  pod znakiem  w a lk i o pokój 
w  ca łym  świecie.

Rozwój sportu wśród żołn ierzy  
A rm ii Radzieckiej

M O S K W A . W a rty k u le  o roz­
w o ju  ruchu sportowego obyw a­
te li radzieckich w  ZSRR gazeta 
„K rasn a ja  Zw iezda“  donosi, że 
w  ciągu dwóch osta tn ich la t o 
nowe m ilio n y  pow iększyła się U 
czba up raw ia jących  różne ga­
łęzie sportu. D ziesią tk i tysięcy 
osób uzyska ły m in im a, zalicza­
jące ich do kad ry  w yczynow ej a 
ponad tysiąc osób zdobyło ty tu ł 
m istrza sportu.

N iem ałą ro lę  w  tym  ogólnym  
rozw o ju  odegrali, ja k  wskazuje 
„K ra sn a ja  Zw iezda“ , spo rtow ­
cy w o jskow i. W ciągu ubiegłych 
dwóch la t us tanow ili oni około 
200 reko rdów  ZSRR oraz zdoby­
li  ponad 200 ty tu łó w  m is trzów  
Z w iązku  Radzieckiego. W każ­
dym  now ym  sezonie sportow ym  
— podkreśla pismo — w a lka  na 
ogólnoradzieckich m istrzostw ach

staje się coraz ba rdz ie j ostra 
i zacięta.

Rok 1950 p rzyn iós ł reprezen­
tantom  A rm ii Radzieckie j w ie­
le cennych sukcesów, zwłaszcza 
w  konkurencjach strzeleckich.

Doskonałe w y n ik i uzyska li w  
tym  roku  rów nież lekkoa tlec i 
w o jskow i. M otocyk liśc i M oskiew  
skiego K lu b u  Sportowego WWS 
o trzym a li ponad 20 m edali za 
zwycięstwa na ogólnoradziec­
k ich  zawodach m otocyk low ych 
w  1950 r. lu b  za popraw ienie 
reko rdów  ZSRR.

D rużynowe m istrzostw o ZSRR 
zdobyli sportow cy w o jskow i w  
na rc ia rs tw ie , w  hokeju ro s y j­
sk im  i kanady jsk im , w  biegu 
m ara tońskim , w  sia tkówce i  w  
jeździectw ie.


